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Przesilenie państwowe.
Lwów 25 . g ru d n ia .

Bakcyl przesilenia zagnie 4dził się w Euro- 
pie i dotarł do najdalszych jej krańców. Z obo­
wiązku dziennikarskiego notować musimy wszel­
kie objawy cheroby, to też warto także słów 
k ilka poświęcić przesileniu w Grecji. Prawdzi 
wego spokoju i ładu nigdy tam chyba nie byle, 
ale wypadki ostatnich czasów świadczą o tern, 
że stosunki niepomyślny wzięły obrót. Od dłuż­
szego już czasu odbywały się w rozmaitych 
miejscowościach kraju mityngi i wiece, na któ­
rych tłumy uczestniczące zachowywały się tak  
hałaśliwie i niesfornie, że rząd uznał za stosowne 
tylko cenzurowane depesze i relacje o tych w y­
padkach przepuszczać za granicę. Wobec tego 
wiadomości z Grecji są niedokładne^ i nie wy­
czerpuj ą*e. Mimo to jednak  okazuje się i z tych 
skąpych wiadomości że politykę heleńską upra­
wia się przedewszystkiem na ulicy, i że hasła 
bojowe tam przez walczące stronnictwa rzucane, 
głośnem odbijają się echem w pałacu króle­
wskim.

W  pierwszej linji zajmują Bię rezolucje 
owych mityngów sprawami materjalnemi, mają 
cemi swoje źródło przedewszystkiem w rrautnem 
położeniu finansów krajowych. Demonstracje zw ra­
cają się przeciw podwyższeniu podatków, a mia­
nowicie akcyzy. Rząd dzisiejszy i poprzednie 
obwiniam są o roztrwonienie licznych zaciągniętych 
pożyczek, a dzisiaj, gdy ażjo złota doszło do 87, 
chcą sobie slery rządzące pomódz krwawo za­
pracowanym gro zem — drobnych kontrybuen- 
tów. Być może, że w tych zarzutach cokolwiek 
przesady, nie da się jednak zaprzeczyć, że, ..a,- 
sko kanału korynckiego, brudne sprawKi kolei 
Firacus-Lsrissa, nadmierne wydatki na m arynar­
kę wojenną i wicie innych nadużyć, dostarczają 
owj m zażaleniom i skargom słusznej podstawy.

Wśród takiej „yt.iac.ji nie trudną to rzeczą dla 
opozycji zmierzającej do władzy wzburzyć ludność 
i pozyskać ją dla siebie. Każdą sprawę pod- 

: chwycono, a że Urecy nowocześni nie zbyt po­
chopnymi są do wydania ostatniego grosza na 
rzecz państwa, więc nic brakło hałaśliwych de- 
monstracyj ulicznych i zbiegowisk, dla których 
uśmierzenia trzebi się było uciec do pomocy si­
ły  zbrojnej.

W  samych Atenach doszły,jait się zdaje, w 
ostatnim tygodniu demonstracje  ̂ tłumów do pun- 
ktn kulminacyjnego. W  samem mieście wzbroniła 
polic,a wszelkich zgromadzeń, zezwalając nato
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miast na zgromadzenie za miastom, na polu Mar- 
sowem, w pobliżu koszar kuwalerji. Tam też 
przyszły do skutku dwa małe zgromadzenia, je 
dno za rządem, drugie przeci.w rządowi. Wtem 
zjawia się nagle następca tronu na koniu w to­
warzystwie trzech adjutantów. Wszystko spieszy \ 
ku niemu i ■ jrcowuicy wręczają mu przy tej j 
sposobności m oc próśb i petycyj. Książę wezwał 
tłum do uspokojenia się, radząc zgromadzonym, 
aby swoje zażalenia przedstawili przez deputację 
królowi, poczcin znikł. Tłum udał się do mia­
sta, konwojowany przez dwa szwadrony kawale- 
rji. W międzyczasie obsadzono w mieście wszy­
stkie ulice i place wojskiem poleją. Do p a ła ­
cu królewskiego tłumu nie dopuszczono, ale król 
wraz z królową z otwartego okna pałacu przy­
patrywali się wypadkom. Z ostatnich wiadomości 
wiadomo, że Trikupis użalał się u króla -na 
„udział11 następcy tronu w mityngach, a gdy do­
statecznej satysfakcji nie otrzymał, podał się do 
dymisji. Gwoli uzupełnienia szkicu zagmatwanej 
sytuacji warto jeszcze zanotować pogłoskę o za­
mierzonej abdykacji króla, której jednak z Ko­
penhagi wnet zaprzeczono, ale dymisja gabinetu 
Trikupisa stała się faktem, a dzisiejsza depesza 
z Aten donosi, ża Delyanis ostatecznie nowy 
utworzył gabinet

Ci dwaj mężowie stanu już niejednokrotnie 
wzajemnie i kolejno ustępowali sobie miejsca, 
zdaje się jednak, że obecnie chodziło przecież 
o coś więcej, aniżeli o zmianę osobistą. Grecja 
pozwoliła sobie przedewszystkiem bankructwa 
państwowego, poczem zawarła z wierzycielami 
państwowemi umowę, której jednak w Atenach 
dotrzymać ani nie chcą, ani nie mogą. W izb.e 
powoływał się rząd z okazji nowych przedłożeń 
podatkowych na groźne zachowanie się wierzy­
cieli. Przed wierzycielami usprawiedliwiał się 
opieszałością — kontrybuentów. W ymiana not 
by ła żarliwa, ale dzisiaj nikt nie wie. na czem 
sprawa stoi. A przyczyna takiego stanu rzeczy ? 
Z jednej strony korrupcja i rozrzutność przyczy­
niły się niezawodnie do zaprzepaszczenia pienię­
dzy, płynącycli z kieszeni kontrybuentów, ale po 
nadto jednak szowinizm panhelleński, który od 
lat kilkunastu opanował umysły polityczne, stał 
się źródłem tych wszystkich kłopotów, skutkiem 
których padać mUsi jeden rząd za drugim. G re­
cja znajduje się teraz w stadjum przesilenia 
państwowego Nie znalazł ratunku Trikupis, wąt- 
pić należy, czy go znajdzie Delyanis.

Sprs vy sejmów ?.
{Kraj. selcoła gospodarstwa Icrajowcgo.)

W sprawozdaniu przedłożonym sejmowi o 
kraj. szkole gosDodarstwa lasowego wc Lwowie, 
podnosi wydział krajowy, że uważa za stosowno 
wypowiedzieć o tej szkole kilka uwag ogólnych. 
Usiłowania wydziału krajowego, kuratorji szkoły 
i grona nauczycielskiego skierowano byty głó­
wnie ku podniesieniu poziomu teoretycznego wy­
kształcenia uczniów. Jeżeli jednak stwierdzić się 
daje, że poziom naukowy szkoły w skutku prze­
prowadzonej w ostatnich latach reorganizacji 
szkoły, przez sejm uchwalonej, znacznie się pod­
niósł, to zdaniem wydziału kraj. — nie stało 
to z równoczesncm uszczerbkiem praktycznego 
przysposobienia uczniów do zawodu, który w na­
szym kraju ma pierwszorzędne znaczenie ekono­
miczne, a przez racjonalne prowadzenie i eks­
ploatowanie przestrzeni leśnych, może stać się 
potężną dźwignią bogactwa krajowego. Z astana­
wiając się ra d  kierunkiem, w jakim  organizację 
szkoły lasowęj uzupełnić należy, ażeby najpil­
niejszym potrzebom naszych gospodarstw leśnych 
w k ra ,j  odpowiadała, wydział krajowy uznał, że 
wieksze, niż dotychczas, staranie poświęcić na­
leży nauce o eksploatacji lasów; użytkowaniu 
z lasu tak pod względem tecnnicznym, jak  i han­

dlowym i w związku z tern zostającej nauce 
urządzenia i organizacji gospodarstwa leśnego, 
uwzględniającej nasze stosunki klimatyczne, eko­
nomiczne i handlowe. W yniki wystawy krajowej 
potwierdziły — zdaniem wydziału krajowego — 
to spostrzeżenie że u nas ua polu eksploatacji 
lasu i wyrobu z drzewa w kilkunastu wielkich 
kompleksach leśnych są postępy niezawodne do 
zanotowania. W yniki wystawy krajowej potwier­
dziły równocześnie i to drugie spostrzeżenie, że 
kierownictwo tych postępowych gospodarstw le 
śnyeh znajduje się dotąd jeszcze niestety p rze­
ważnie w rękach nie naszych i "że podniesienie 
poziomu techniczno handlowego wykształcenia na 
szych leśników, sti się najbliższem szkoła go­
spodarstwa leśnego zadaniem W yniki wystawy 
krajow ej, jak  dodatnio z jednej strony wpłynęły 
na ocenę środków bogactwa krajowego, wskazu­
jąc na olbrzymi, a niedostatecznie wyzyskany 
dotąd dział przemysłu drzewnego, tak z drugiej 
strony miały tę doniosłość, że przekonały nas 
jak  wiele jeszcze pozostaje do zrobienia.

Przekonały nas, że do wyjątków należą Ja- 
sy, przy których urządzeniu, a następnie eksplo­
atacji uwzględnione były warunki ekonomiczne, 
przedewszystkiem zaś stosunki handlu eksporto­
wego, że do wyjątków należą tacy gospodarze 
leśni, którzy wiedzą gdzie i jakiego rodzaju w y­
roby drzewa lub drzewo wyrobowe są poszuki­
wane i najlepszy zbyt mają, i jak  wydo­
byciem płodów leśnych k .erow ać, żeby ze 
zbytu tego korzystać. Rzeczą będzie szko­
ły gospodarstwa lasowego w tym kierunku do­
tychczasową miarę nauk ud 2 ielanych uczniom, 
uzupełnić wiadomościami z dziedz ny praktyczne­
go życia handlowego i wskazywać, jakie sorty- 
m cuta drzewa i materjałów drzewnych są dla 
eksportu galicyjskiego najbardziej ważne, jakie 
m aterjały są w krajach importujących z Galicji 
najbardziej poszukiwane, skąd, po jakich cenach 
i jakiemi drogami je  sprowadzają, jakie zasady 
wyrobu mają być w tym celu w gospodarstwie 
leśnem przestrzegane, jakie są zwyczaje tego 
handlu drzewa i sposoby sprzedaży; wreszcie 
śledzenie i badanie najtańszych . dróg eksportu 
z Galicji, byłoby tej nauki najgłówniejszem uzu­
pełnieniem.

Na ostatniej sesji polecił sejm wydziałowi 
kroi o wy przeprowadzić z rządem rokowania, ma­
jące na celu zapewnienie wychodzącym ze szko­
ły lasowej prawa objęcia miejsc w służbici 
rządowej.

W tej sprawie odniósł się wydział krajowy 
przedewszystkiem do dyrekcji kraj. szkoły l.iso-

że ci wychodząc z akademji, odbywszy najwyż- ! 
sze studja, w zawodzie leśniczym, już na po­
czątku służby domagaliby się wyższego wyna­
grodzenia, niżeli je u nas w ogóle otrzymać 
mogą.

Z uwagi, że młodzież nasza, poświęcając się 
zawodowi leśniczemu i uczęszczając do kraj. 
szkoły gospodarstwa lasowego, jeżeli tylko na to 
zasługuje, zawsze liczyć może na wsparcie bądź 
ze strony kraju, bądź ze strony prywatnej, w 
razie, jeżeli się chce wyżej kształcić, przeto dy ­
rekcja szkoły lasowej jest zdania, iż należałoby, 
nie zaprowadzając zasadniczych zmian w ustroju 
nasiej szkoły, tj. pozostawiając ją  średnią szkołą, 
starać się u rządu o dopuszczenie abiturjentów 
szkoły iasowej lwowskiej na zwykłych słucha 
czów wiedeński ;j szkoły głównej ziemiańskiej 
(Hodtschule fiir JBodencultur).

Gdyby ukończenie krajowej szkoły lasowej 
dawała prawo do wstępowania na regu’arnego 
słuchacza głównej szkoły ziemiańskiej we W ie­
dniu, natenczas odpadałaby potrzeba — jak  dy­
rekcja sadzi, — na teraz bezowocnego starania 
się o uzyskanie praw a wstępowania do pań­
stwowej słażby technicznej, bo ci abitu- 
rjenei szkoły lasowej, którzyny nieli chęci i 
fundusze, mogliby studja w głównej szkole w ie­
deńskiej prawidłowo dopełniać i wtedy nieby im 
nie przeszkadzało w osiągania stanowisk w słu­
żbie technicznej dóbr państwowych, Galicja zaś 
miałaby też leśniczych, jakich potrzebuje, bo 
większość abiturjentów naszej średniej szkoły, 
przechodziłaby zawsze w pryw atną służbę.

Wydział krajowy, podając powyższą opinję 
dyrekcji szkoły lasowej do wiadomości sejmu, 
zastrzegł sobie decyzję po porozumieniu z krajo­
wą komisją rolniczą. W ydział krajowy zamierza 
wspólnie z komisją rolniczą i kuratorją szkoły 
zarządzić w tej sprawie fachową ankietą, a po 
wysłuchaniu opinji ludzi fachowych przedłoży wy­
dział krajowy w swoim czasie sejmowi odpowie­
dnie wnioski. Od rozstrzygnięcia tej sprawy za­
leżeć będzie wygotowanie zmiany planu nauko- 
wego, który ua razie musi być odroczonym.
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w( j o opm;ę, na co otrzymał odpowiedź, że 
wszelkie starania o dopuszczenie abiturjentów 
szkoły lasowej ..o technicznej służby w dobrach 
państwowych nie mogą być uwieńczone pomy­
ślnym skutkiem tak  długo, jak  długo zasada 
przyjęta przez ministerstwo rolnictwa przy obsa­
dzaniu posad nie ulegnie zmianie, na co wcale 
się nie zanosi. Możnaby zresztą — zdaniem dy­
rekcji — stawiać to żądanie na racjonalnej pod­
stawie i z nadzieją jakiegoś skutku, jeżeliby 
krajowa szkoła gospodarstwa lasowego tak głę­
boko zreformowaną została, żeby tak co do w a­
runków przyjęcia (egzamin dojrzałości) jak  i co 
do rozległości i różnorodności wykładanych nauk 
stała się równorzędną szkole głównej. Za taką 
zaś reformą szttoły dyrekcja nie oświadcza się, 
gdyż kraj nasz ubogi me może ponosić zbytko- 
wych kosztów na akademję leśniczą. Galicja po­
trzebuje przedewszystkiem leśniczych do zarządu 
muiejszemi lasami, wielkich bowiem majątków 
leśnych z wysoko rozwiniętą administracją, jak  
je  posiada państwo, u nas bardzo mało.

Przy kształceniu młodzieży w zawodzie le ­
śniczym nic można więc stawiać żądań za wyso­
kich, raz dlatego, że ogromny i kosztowny apa­
ra t naukowy akademji zużyłby się na kształce­
nie małej tylko liczby kandydatów — następnie,

Z caratu.
Nowy jenerał gubernator warszawski, hrabia 

S z u w a 1 o w, rozpoczął tedy urzędowanie swoje 
na razie od posłuchań, udzielanych deputacjom 
rozmaitych stanów. Dotychczas nam  do zano­
towania dwie ważniejsze audiencje u jenerał- 
gubernato ra: pierwsza udzieloną została dnia
20. bin. — a więc na drugi dzień po przyjaździe 
br. Szuwałowa do W arszawy —- deputseji woj­
skowej ; druga Ciału dyplomatycznemu i k a t o ­
l i c k i e m u  d u c h o w i e ń s t w u  1 
W edług relacji pism warszawskich posłuchani 
owe miały następujący przebieg :

W  dniu 20. stycznia, o godzinie I. z polu 
dnia, w sali Kolumnowej zamku zgromadzili się 
dla przedstawienia dowodzącemu wojskami wszy­
scy starsi zwierzchnicy wojskowi az do dowód­
ców pułków i oddzielnych bataljonów włącznie, 
oraz naczelnicy zarządów i instytucyj zarządu 
wojskowego, wraz ze swoimi pomocnikami. Przy- 
by wszy w oznaczonym czasie do zamku, dowo­
dzący wojskami, zaprosił do siebie do gabinetu 
trzech swoich pomocników i następnie wyszedł 
do zgromadzonych w sali Kolumnowej oficerów.

Pomocnik dowodzącego wojskami, jenerał 
piechoty Zwierjew, przedstawiał hrabiemu kolej­
no wszystkich naczelników wojskowych, w któ­
rych liczbie znalazło się niemało osób, dobrze 
już znanych dowodzącemu wojskami z ich służby 
w okręgu wojennym petersburskim, lub też ze 
składu wojsk, które podczas minionej wojny tu ­
reckiej pozostawały pod komendą jenerał-adju- 
tanta hrabiego Szuwałowa. Obszedłszy wszyst­
kich przedstawiających się, dowodzący wojakami

wyszedł na środek sali i zwrócił się do wszy­
stkich obecnych z następującymi słowam i:

„Z niewypowiedzianą radością witam was, 
panowie. Znowu przyszło mi na stare lata p ra ­
cować z wami na ojczystej naszej arenie wojsko­
wej. Wiem, że prace wa-ze, pod kierunkiem 
dzielnego naszego feldmarszałka, doprowadziły 
wojska okręgu wojennego warszawskiego do naj­
wyższego stopnia doskonałość: pod każdym wzglę­
dem. Najlepszym tego dowodem jest wyrażenie 
wdzięczności naszego spoczywającego w Bogu 
monarchy, jakiem  zaszczyceni zostaliście na osta­
tnich wielkich manewrach w r. 1892.

„Dumny jestem, że stoję na czele tak  świe­
tnego wojska, polegam na was, panowie, jako 
na niezachwianej podwalinie honoru i męstwa i 
modlę się do Pana Boga, ażeby i mnie los zda­
rzy ł zdać naszych bohaterów w tak  doskonałym 
stanie, w jakim ich przejąłem od mojego nieza 
pomnianego bojowego naczeln ika.u f \ r

Dnia 22. stycznia, o godzinie 1. popołudniu 
głównemu naczelnikowi kraju  przedstawiało się 
duchowieństwo chraeścjańskie innych obrządków p*— 
i duchowieństwo innych wyznań. O naznaczonej 4 
porze przybyło do Z am k u : duchowieństwo rzym- P"*) 
sko-katolickie, mając na czele, arcybiskupa Po- {"""t
pielą, biskupów : płockiego, ks.Nowodworskiego;  ■
kieleckiego, ks. K ulińskiego; kii.jawsko-kaliskiego, 
ks. Bereśniewicaa; lubelskiego, ks. Jaczewskiego; 
sandomierskiego, ks. Sotkiewicza i biskupów su- 
fraganów: djecezji warszawskiej, ks. B aszkiew i­
cza i djecezji kujawsko kaliskiej, ks. Kosso­
wskiego. Dalej przybyło także duchowieństwo 
ewangelicko - augsburskie, duchowieństwo ewan- 
gelicke-reformowane, mahometańskie i żydowskie, 
zaprezentowane w nieobecności prezesa zarządu 
gminy żydowskiej przez p. Bergsohna.

Tegoż dnia przedstawiali się jenerał-guber- 
natorowi konsulowie mocarstw zagranicznych, a 
mianowicie : konsulowie jen era ln i: austro węgier­
ski — p. E rnest P ittner, niemiecki -  bar. v. 
W angenheim , belgijski i włoski — p. Mieczy­
sław Epstein, hiszpański — komandor Samuel 
Lewenberg, perski -  p. Eaw ard Epstein, (kon­
sulowie jeneralni francuski i w ielkobrytański. z 
powodu wyjazdu z W arszawy za granicę, ni“ 
przedstawiali się), oiaz konsulowie: Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej — p. Józef R a­
wicz, szwajcarski - -  p. F ryderyk  Bardet, peru­
wiański — baron Jan  Lesser, niderlandzki -  
p. Jan  M ac-Douald i portugalski — bar. W iktor 
Lesser.

l i r .  Szuwałow, podszedłszy w sali Kolumno­
wej do duchowieństwa rzymsko-katolickiego, po 
imiennem przedstawieniu wszystkich znajdujących 
się tu osób przez pomocnika senatora bar. Mo­
derna i zarządzającego k aH c la rją  Wildę tajnego
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d. 22. bm. ; Bożowskicgo, zwróci! się do arcybiskupa Popiela
 ...... 1 z następująeemi słowami :

„W itam  w najprzewiclcbnięjszej osobie pań ­
skiej całe duchowieństwo rzymsko-katolickie 
kraju, powierzonego mojemu zarządowi.

„W iększość ludności tego kraju, panowie, 
nietylko czci w was sługi ołtarza Chrystusowego, 
ale i uważa was za swoich przewodników du­
chownych.

„Dlatego przedewszystkiem liczę na wasze 
naj szczersze poparcie moich usiłowań do powszech­
nego rozwoju .-ił moralnych tego pogranicza i 
u t r w a l e n i a  w l u d z i e  j a s n e j  ś w i a a o -  
m e ś c i  j e g o  n i e r o z e r w a l n e g o  z w i ą z k u  
z n a s z ą  w i e l k ą  R o S j ą " .

Potem naczelnik kraju  obszedł wszystkie 
osoby duchowne, znajdujące się w sali Kolumno­
wej, uprzejmie rozmawiając z każdą z nich, i 
następnie przeszedł do dalszych sal, gdzie — 
jak  wspomniano wyżej — zgromadzili się ducho­
wni wszelkich pozostałych nnowierczych wyznań 
i konsulowie zagraniczni.

W  końcu przyjęcia hrabiemu Szuwałowowi 
przedstawioną została deputacja od towarzystw
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W incentego  im i Ł o s ia .

(Cnjr dalszy.)

Sieleń uśmiechnął się i chciał coś wtrącić, 
ale pani W and^, jakby  pragnąc coprędzęj w y­
czerpać przedmiot, nie pozwoliła.

  Zaprzyjaźń się pan z tym Eudominem —
c: Lgnęła — wn prince... ęa vous posera... ct 
p v P . kuzyn domów, które przyjm ują..

Nagle znowu zapytała:
— Pani P o ry ck a7 kiedy przybyła?
— Onegdaj .
— A więc doktor udasz się dzisiaj... zaraz... 

.at pana Jan a  w interesie jego córk . J a  tam 
aziś także wieezorem oędę. Nie mówże w ypad­
kiem, iż ze mną... .

— A h l p ari! Polecać mi dyskrecję...
— Z".pewn ... To, jakby ostrożność polecać

aeronaucie... — zaśm ała się — ale czasem naj­
mędrszym ludziom wyrwie się coś, co takim tei- 
nerom, jak  pan Jan , wystarcza do odgadnięcia 
wielu rzeczT, których odgadnąć niepotrzebuje...

Sieleń wpadał w stan nerwowy. ^ f eS0 ta  
kobieta chciała ? Co miała na myśli ? Dlaczego 
mu otwarcie planu swego nie w yjaw iała? i  ego
planu, do którego potrzebnem było, by mówił
z panem Jasem , by nic nie uzyskał by ona dała 
dziesięć tysięcy, by on bywał w świecie i za­
przyjaźnił się z Radominem ?

Kobieta spostrzegła, iż młodzieńcowi szu- 
jniało w głowie i powstał, .

— ▲ teras! Do widzenia 1 J a  jadę z wizy­

tami, a pan właśnie zastaniesz pana Jana. P rzy­
stąp wprost do rzeczy... Czas mija... Gadając 
tak  z panem, gadałabym  do nocy... un bon cau- 
senr yoyee sous... to rzadsze, niż biały kruk,.. 
Pamiętaj pan , com mówiła. Miewam chwile 
wieszcze...^ a takbym  chciała cię widzieć tym...

— Kim mnie chcesz uczynić... pani?...
— Kim cię uczyni doktorze twói rozum, 

nauka i tyle, tyyyle zalet...
Pożegnała go, a Sieleń wybiegł z szumem 

w głowie. Nie umiał sobie sdać sprawy z tego 
posiedzenia u pani Choryńskiejj tak  odmiennego 
od wielu, ale którego jakieś tajne cele czuł i 
odgadywał.

Kiedy on spieszył do pana Jana, u którego 
właśnie miał skonstatować skutek trzech pigułek 
D o r  i v a, zażytych podczas balu wilji, na jakim 
pacjent koniecznie obecnym i zdrowym być 
pragnął, pani Wanda, w towarzystwie swej naj­
starszej cóiki, wsiada do karety.

— Trzeba działać —t szeptała myślą i ru ­
chem pięknych ust tyiko — Rudomin wczoraj 
był assidu przy m im ie... Pan Jan  nawet wystą­
pił, to znak, że się akcja zaczyna. Do tego 
przyjść nie może... Oni drugą... ja  żadnej...

Spojrzała z widoczną złością na siedzącą 
przy niej córkę i zacisnęła usta, zapuszczając 
wzrok bezmyślnie w ulicę, którą pędził ekwipaż.

W  głowie jej szumiało. Nic mogła rozpro 
szyć myśli, wciąż jej s ta w ia ją c y c h  przed oczam 
to Poiyckiego, to Rudomiua.

— H rabia i książę! — szeptała — i to nie 
zgorsi... Ten złoty pan Jan  myśli, że Wilma, to 
ósmy cud... bryzga tern... Jeśliby Wilma wyszła 
za Rudomiua, nie byłoby sposobu mu faire com- 
prendre, że...

Urw ała, bo kareta stanęła przed pałacem  
Kinsteinów.

IX .
Skorupscy siedzieli naprzeciw siebie, za­

mknięci w gabinecie pana Jana, pogrążeni w 
przygnębienia, graniczącem niemal z obłędem.

znam
musi,
takie
wiła

| Aby się lepiej zastanowić nad grozą swego poło- 
! żenią, wysłali Wilmę do przyjaciółki jej, hra­

bianki Elizy i od godziny już czekając na zapo­
wiedziane przybycie pani Choryńskiej, radzili, co 
dalej począć.

Sytuacja wydawała im się straszną
Radomiu snę starał, ale starał się ostrożnie 

; i jeszcze bynajmniej niczem się nie angażował.
[ W takiej właśnie chwili przybyw ała hrabina 
| Porycka do Warszawy i głosiła swe opłaaane 
| interesy, Dosuwała do tego stopnia swą w oczach 
| ich bezgraniczną bezwzględność względem rodzi- 
I ców, iż używała doktora, mającego — jak  są- 
, dzili — szerokie stosunki w mieście, za pośre- 
; dnika między sobą a rodzicami. !

W j czerpali byli już całe oburzenie swoje •; 
na postępowanie córki, eałą złość swoją na zię- j 
cia, który śmiał nietylko pozostawać w długach, '

! ale nadto jeszcze o tych długach im donosić, I 
im, znać go nie chcącym. Oni wydali córkę za j 
hrabiego Poryckiego, który miał być panem j 

j choćby tylko stu i pięćdziesięciu tysięcy rubli i 
y  po-agu, ale nie obdłużonym dziedzicem wołyń- j 
i ski< ij fortuny, broniącym się przeciw licytacjom, i 
1 L icytacja w oczach pana Jan a  równała się poli- 1 wołała 
; czkowi. Jedno i drugie nie mogło według niego f —: 
j z zasady spotykać ludzi, należących do pewnych 
i sfer społecznych.

Po długiem milczeniu odezwała się pani 
i M aty ld a :
f — Ta Porycka gotowa roznieść pomieścić...

Ona gotowa być u Giedyminów, u Alfredów, u... 
i powiedzieć im, że w lutym ich sprzedadzą, żo 
nie chcemy dać dziesięciu tysięcy. J a  ci mówię...

— O u ją umyślnie przysłał — podchwycił 
pan Jan, k ładąc dziwny nacisk na tern słowie 
„on“. Inaczej bowiem o zięciu się nie wyrażał.
— O n — ciągnął — nie potrzeDuje dziesięciu 
tysięcy . O u sobie bez nich by dał radę... O n 
um yśln ie ciągle się każe sprzedawać i c iąg le  na 
biedę jęczy, by mnie do grobu wpędzić. O n  
wie, że taka  wizyta Reny w W arszawie odbiera

dla-mi kilka la t życia. O n mnie nienawidzi 
tego tylko jest w długach.

— Co do tego — chciała w trącić pani Ma­
tylda, ale mąż je j nie pozwolił, podchw ytując:

— Nie mów mi! J a  wiem. W iem o tern. 
O n... — urw ał i ciągnął: — Ale co począć. Co 
począć ? — zawołał z rodzajem rozpaczy w 
swym spokojnym głosie. — Dać nie możemy. 
Zrujnowalibyśmy się i tych wołyńskich, obdłużo- 
nycli stepów nie oczyścili.

— Nie to tylko — zawołała, nabiegając na 
twarzy kolorami, żona — ale dać nie możemy, 
bo dać nie chcemy. J a  nie mam córk i: Ja  nie

zięcia! On śmie nam teraz, gdy wiedzieć 
że tak  pragniem y wydać dobrze Wilmę, 

robić swemi interesami... balanse! — mó- 
z oburzeniom, nie mającem granic.

— W ięc — przerw ał pan Jan  pytająco — 
uważasz, że dać nie możemy?

— Ależ naturalnie.
—- W ięc ich sprzedadzą?
— Niech sprzedadz ,!
— Ale czy tylko ta  sprzedaż i...

Nie zastraszy Rudom ina? Nie! — za- 
z przekonaniem pani Matylda. — Wczo­

raj powiedziałam mu...
— Komu ? — zapytał, bledniejąc SkorupsLi.
— Radominowi!
— Coś mu powiedziała ? — podchwycił 

drżąc z trwogi.
— Powiedziałam mu mon gendre ne merite 

pas notre amour, et je  n 'ai pas de gendre. J 'a i 
une fdlr, nadałam z dumą i naciskiem na une.

— Jakież to zrobiło na nim wrażenie? — 
podchwycił jeszcze nieuspokojony pan Jan.

— N ajlepsze! Przecież ma dość oleju w gło­
wie, by wiedzieć, że na tern tylko dobrze wyjść 
może...

- Jesteś tego pewną 7
— Pewną !
Pan Jan  odetchnął i zamyślił się, opierając 

głowę na poręczy krzesła.

| możeby,
Możeby... —  odezwał się po pauzie

Ćo?
— W ymyśleć coś, coby nie jątrzy ło  tej Remy, 

coby światu nie dawało powoda...
— Chcesz go przeprosić? Dać mu za to, 

że... — pytała w najwyższem rozdrażnieniu — 
nasyła nam doktorów w chwili, gdy my chcemy 
wydać córkę za taką p artję?  że światu odkrywa 
także mizerje rodzinne?...

P rzerw ała swe gorące pytania, lecz pan Jan  
pobladł i cały w potach wstał z Krzesła.

Ze ci zdrowie niszczy ? — podchwyciła 
żona i urwała, bo dostrzegła na wyrazistem, 
mieniącem się jak  kameleon, obliczu męża po 
mięszanie, które pochodziło z jakiejś nowej 
myśli.

— Wiesz — zagadnął swym tonem dyplo 
maty, knującego obalenie państwa. — W czoraj 
w klubie spotkałem  Krajkorońskiego, któremu 
o u dotąd jeszcze nie oddał tych głupich dwóch 
tysięcy. U w ażasz? narażać mnie! m n i e ?  na 
takie upokorzenia,, abym codzień w klubie spo­
tykał dżentelmana, którem u mój zięć winien dwa 
tysiące . ?

Pani  ̂ Matylda, to czerwieniała, to bladła 
z oburzenia.

tk  to nas musi kompromitować! —
uważyła,

~ . k,eP^eji by zbankrutować i zniknęli
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j zakonkludował stanowczo pan Jan. — Człowiek 
j bezpiecznie ruszać się nie może, a tak... będue 
i koniec. Stracili! Mało to ludzi trac i?  A dziś? 
; dziś ? niby jesteśmy obowiązani pomagać, Te pa- 
I roksyzmy interesów jego szkodzą nam, szkodzą 

mi... szkodzą Wilmie...

{.Ging dalssy nastąpi).
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włościańskich gubernji radomskiej, mająca na 
czele komisarza do spraw włościańskich, pana 
Skriabina, i znajdująca się w W arszawie w 
przejeźdsie do Petersburga dla złożenia powin- 
szowań parze carskiej z powodu zaślubin. Szcze­
gólną uwagę hr. Szuwałow zwrócił na jednego 
z uczestników deputacji — wójta gminy, obra­
nego na to stanowisko w roku 1864, po carskim 
ukazie z d. 19. lutego, i nieprzerwanie pełnią­
cego te obowiązki do obecnego czasu. Z obja­
śnień komisarza p. Skriabina okazało się, że 
wó„t, samouczek, nauczył się czytać i pbać po 
rosyjsku i włada zupełnie ęzykiem rosy,skim. 
Jen era ł gubernator w krótkiem  przemówieniu 
w yraził swoje zadowolenie z widoku wójta, tak 
długo pełniącego te obowiązki i tak  dobrze z 
własnej inicjatywy znającego język rosyjski, i 
uprzejmie pożegnawszy członków deputacp, od­
dalił się do wewnętrznych apartamentów.

A więe hr. Szuwałow uważał za stosowne 
zaraz na pierwszej audjenc/’, udzielonej przed­
stawicielom polskiej ludności, zaznaczyć z naci­
skiem nierozerwalność Królestwa z Rosją. Szcze­
gół to zbyt znamienny, by od razu nie w padł 
każdemu w oko.

Relaoję powyższą zaczerpnęły pisma w ar­
szawskie z uchodzącego za organ rządowy W ar­
szawskiego Dniticnika.

** *
Mosk. W ied^moni w numerze z dnia 19. 

bm. w tendencyjny sposób opisują stosunki w 
Chełmskiem i wzywają rząd do energicznej russy- 
fikacji Rusi chełmskiej.

„W  ostatnich czasach — pisze organ mo 
skiewski —- coraz częściej czytamy w prasie ro­
syjskiej głosy rozmaitych Rosjan z Królestwa 
Polskiego. Z głosów tych  wnosić można, jak  ja­
sno zaczynają pojmować prawdę Rosjanie w tym 
kraju. Zamieściliśmy niedawno artyku ł o Rusi 
chełmskiej. Autor artyku łu  stwierdza, że stan 
rzeczy jest tam nienormalny i czas byłoby utwo­
rzyć osobną chełm ską gubernję, któraby zjedno­
czyła powiaty : hrubieszowski, biłgorajski, chełm­
ski, włodawski i bialski. Należy również zwrócić 
uwagę, aby pisarze gminni w wymienionych po­
wiatach byli R osjanam i; tymczasem żywotne 
kwestje wyjaśnia włościaninowi tamtejszemu 
pisarz gminny — Polak

Pragnieniem powszechnein zamieszkałych w 
Królestwie Polakiem Rosjan, jest to, żeby Rusią 
chełmską rządziła n e adm inistracja złożona z 
Polaków i Rosjan, ale czysto rosyjska. Utwo 
rżenie zaś gubernji chełmskiej w Chełmie, tem 
centrum życia rosyjskiego, zjednoczyłoby wszy­
stko co rosyjskie i ocaliło je z pośród otoczenia 
polskiego .. D la kraju  tego potrzebni są nowi, 
nieznżyci jeszcze ludzie, gdyż starzy admini 
stratorowie zbytnio się już przyzwyczaili do nie 
normalnego stanu. N a świętej Rusi znajdą się 
niezawodnie działacze odpowiedni. Administracja 
w tej chwili drzemać nie może. J . W. Hurko 
wiele, wiele zrobił dla sprawy rosyjskiej w tym 
kraju. Rosjanie wszyscy będą prowadzili zawsze 
rosyjską nie polską politykę“.

Podaliśmy niedawno ustęp z artykułu  Wiest. 
Jewropy o rozroście myśli społecznej. Otóż obe­
cnie polemizując z tym artykułem , p. Tatiszczew 
odpowiada w Sietoicrnom Wiestnikie, ż e : „W y­
starczy obejrzeć się na minione pół wieku, żeby 
się przekonać, iż w ciągu tego cza9u rosyjska 
myśl społeczna zmężniała i umocniła się tak  da­
lece, *.e bez względu na pojedyncze błędy i po­
myłki, pojęła słusznie i określiła trafnie zadania 
państwowe. Jako na dowody powołamy się na 
zachowanie się myśli społecznej względem spraw 
takich, j - k :  uwłaszczenie włościan, stałe i nie­
zmienne umocnienie narodowości rosyjskiej na 
kresach, wreszcie samodzielność polityki zagrani­
cznej dworu rosyjskiego. Nie mało trudności do 
zwalczenia, nie mało zgryzot do zniesienia mieli 
pierwsi pionierzy tych myśli, które przez długi 
czas uchodziły w różnych departam entach i kan- 
celarjach za jakąś herezję, a dzisiaj stały Bię 
prawdami, ogólnie uznanemi i przy jętymi całko­
wicie przez władzę państwową."

„ S t ; o  l a t
upłynęło — pisze konserwatywny Bromberger 
Tageblati — jak  Prusy zabrały niegdyś polskie 
dzielnice! Dwie generacje minęły pod Danowa- 
niem pruskiem i jak z tego panowania skutek ? 
W ielkopolska zabiera się do obchodzenia żałoby 
narodowej, Wielkopolska święci jeduak i w tym 
roku rok tryumfu Nic nie zdołało zachwiać 
wśród Polaków uczucia łączności narodowej, nie 
zdołała tego uczynić barbarzyńska surowość ro­
syjskich rządów knuta, ar też pruskie ustawy 
wyjątkowe.

Jak  przedtem, tak  i teraz wodzą Polacy 
wzrok swój poza granice Prus, silniej zakorze­
niła się idea wielkiej Polski w umysłach wszy­
stkich patrjotów. Kto jeszcze o tem wątpił, temu 
postępowanie Polaków z okazji wystawy lwo­
wskiej otworzyło oczy. Kto jasno patrzy na sto­
sunki w Prusach, tego przerażać muszą postępy, 
jakie polonizm poczynił. W  latach od 1861 do 
1890 stosunek niemieckiej i polskiej ludności 
w obwodzie rejencji Dydgoskiej pogorszył się o 
4 i pół procent, a w obwodzie rejencji poznań­
skiej nawet o 7 proc. na niekorzyść Niemców. 
Podczas, gdy w roku 1861 Niemcy w Poznań 
skiem liczyli 680.000 a Polacy 806.000 dusz, 
obecnie liczba Polaków wynosi 1,054.000 dusz, 
a Niemców tylko 697.000 dusz.

Powstał nieznany dawniej inteligentny pol­
ski stan średni, który ustawicznie się wzmaga. 
Polscy lekarze, adwokaci, aptekarze, dyrektorzy 
banków, kupcy, polscy urzędnicy subalterni we 
wszystkich (??) gałęziach administracyjnych, 
wszystkich ich dawniej nie było i ci rugują (?) 
Niemców z zajmowanych przez nich stanowisk.

Małżeństwa mięszane pod wpływem polsko- 
katolickiego duchowieństwa (?) setkami powię­
kszyły szeregi w obozie polskim.

Polak kocha swoją rodzinną ziemię i daleko 
mniej skłonnym jest do emigracji, aniżeli Nie- 
mieo, a i po długoletniem oddaleniu się od stron 
rodzinnych powraca do nich.

Dochodzi do tego wzajemne kontrolowanie 
się u Polaków co do ściśle narodowego zacho­
wania się, daleko silniej rozbudzone uczucie n a­
rodowe, aniżeli u Niemców, a brak. odrębnych 
zakusów stronniczych i religijnych i ogromny 
wpływ narodowego duchowieństwa ze wszystkie- 
mi środkami przymusu (?), jakiemi rozporządza 
kościół katolicki.

To są w ogólności czynniki, które spowo­
dowały taki rozrost żywiołu polski, go i które 
rozrost ten nadal będą przyspieszały. A  jak  wo­
bec tego zachowują się Niemcy ? Rozdarci i roz­
bici są na tuziny stronnictw, mając na oku 
wszystkie możliwe cele, tylko nie mając na oku 
jednego koniecznego, to jest narodowego celu," 
śpi „niemiecki M ichałek" jak  zawsze spokojnie,
0 nic się nie troszcząc. Gdy się zaś raz kiedyś 
obudzi, to przekonuje się, że go znowu o zna­
czny kaw ał więcej przyciśnięto do muru i wrze­
szcząc, dopomina się od rządu pomocy i ustaw 
wyjątkowych, śpi jednak spokojnie dalej.

Tylko raz i to teraz zatrąbił do apelu. To­
warzystwo szerzenia niemczyzny na wschodnich 
kresach pragnie zgromadzić Niemców pod swoje 
sztandary, bez względu na stronnictwa !

Niechaj więe nikt nie pozostaje w domu ze 
strachu przed wrzawą i przed groźbą bojkotu 
ze strony Polaków Po za tym wrzaskiem mało 
jest siły materjalr.ej, (!) najmniej zaś w naszem 
niemieckiem mieście (Bydgoszczy). Jeżeli my 
Niemcy silnie ze sobą trzym ać będziemy, to po 
naszei stronie będzie zwycięstwo.

Jeżeli wszyscy nie stawią się do tego osta­
tniego apelu, to wtedy zasługują Niemcy na 
przyparcie ich do muru, wtedy napróżno niemie­
cka praca, pot i krew (?), która przez sto lat 
upraw iała ziemię."

A rtykuł tego rodzaju jak  powyższy, podpada 
pod rubrykę, którą Niemcy nazywają Angstma- 
ch.erei. Autor stara się „poczciwemu", śpiącemu 
zawsze „niemieckiemu Michałkowi11 napędzić 
pietrka, że go Polacy przypierają coraz silniej 
do muru, i że niebezpieczeństwo jest tak  wiel­
kie, iż nie wiele braknie, jak pod tym wzmaga­
jącym  naciskiem polonizmu wyzionie ducha i po 
poczciwym, ospałym, niemieckim M ichałku nie 
pozostanie ani śladu. Ale w swej febrze patrjo- 
tycznej traci autor zupełnie równowagę.

Najprzód straszy biednego „M ichałka" ogro­
mnym rozrostem polonizmu, polskimi adw oka­
tami, księżmi, !ekarzarr:. aptekarzam i, kupcami, 
bankami, polskim stanem średnim a nawet gar 
atką polskich subalternów na urzędach, a na 
końcu znów wzywając go do udziału w hecy 
antipolskiej, pociesza go, że poza wrzaskiem
1 pogróżkami Polaków nie ma siły m ateijalnej 
i dlatego może zwyciężyć.

Oto. do jakich nonsensów dochodzi się, gdy 
się zejdzie z drogi prawdy i sprawiedliwości.

Proces przeciw  anarchistom .
Leadjum 19. stycznia.

Na wczorajszem popołudniowem posiedzeniu 
przystąpiono nareszcie do badania świadków, a 
jako p.erwsi wystąpili sędziowie śledczy J a c -  
q u c a  i G e n y .  Ten ostatni prowadził oględzi­
ny miejscowości, w których popełniano zamachy. 
Ciekawe szczegóły opowiada on o zamachu na
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OLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

JERZEGO OHNETA.

(Ciąg dalszy.)
Zastał ją  w małym saloniku, siedzącą na 

tem samem miejsca, które zajmowała w przed- 
Izień w chwili jego powrotu. Widocznie spo 
Iziewała się go, gdyż na jego widok Dowstała 

szybko i drżąc cała, oparła się o stojący obok 
stolik, mimo to jednak  na twarzy jej malował 
się tan sam wyraz nie przełamanej dumy, co 
wczoraj. Zbliżył się do niej i dając jej znak, 
aby usiadła, oparł się o kominek i zaczął mówić 
powoli, tłumiąc wzruszenie, które go opano­
wywało.

— Roamowa, k tórą mieliśmy wczoraj, nie 
może być uważaną za skończoną, gdy* jakko l­
wiek uwiadomiłem panią w ogólności, jak ie  są 
moje zamiary, to nie pytałem  się o postanowienie 
pani. Mógłbym wprawdzie nakazać pani plan 
postępowania, ale po pierwsze wątpię, czy po­
trafiłabyś przeprowadzić to, co nie byłoby zgo- 
dnem z tw ą wolą, a powtóre nie chcę krępować 
pani w niczem z wy jątkiem j odnego punktu. Ale 
co do tego — uprzedzam  panią, będę nieubła­
ganym W ytłum aczę to pani jasno za chwilę, 
przedtem jednak chcę porozumieć się z panią 
co do innych warunków i zadać jej kilka pytań. 
Czy zechcesz pani na nie odpowiedzieć ?

O drzekła z lodowatym spokojem, głosem sta­
nowczym :

— Pytaj pan...

— Czy zawiniłem kiedy czemkolwiek wzglę 
dem pani ?

— Nigdy.
— Czy kiedykolwiek sprzeciwiałem się pa 

ni życzeniom, upodobaniom, kaprysom nawet ?
— Nie.
— Czy nie starałem  się wszelkiemi siłami 

zapewnić pani szczęście, o ile to naturalnie było 
w mojej mocy ?

— T ak jest.
— Czy nie miałaś pani przy sobie od lat 

szesnastu dziecka, które powinno było wypełnić 
pustkę w saren pani, i zająć w niem miejsce, któ­
rego ja, przyznaję, w art może nie byłem ?

Tym razem Ludwika nie odpowiedziała, w ar­
gi jej zadrżały, stłum iła łkania i łzy stanęły jej 
w oczach. Czy to uczucie macierzyństwa ode­
zwało się w niej i przejęło ją  wstydem, czy te* 
wzruszyła ją  skromność człowieka, którego 
tak  bardzo obraziła?

On tymczasem ciągnął dalej :
— U<vażam milczenie pani, jako przyznanie 

się do winy. Szanowana przez męża, kochana 
przez córkę, jakiż jeszcze brak mogłaś odczuwać 
i czego szukałaś po za domem.?

Milczała przygnębiona.
— Odpowiedz pani szczerze — powtórzył 

nakazującym  tonem. — Chcę wiedzieć, kim p a ­
ni właściwie jesteś. Odkryłem  w tobie wczoraj 
inną kobietę, niż tę, którą znałem. Przypuszczam, 
że przestawszy być uczciwą, potrafisz pani przy­
najmniej być szczerą. Powiedz pani, co za szał, 
silniejszy niż moje przywiązanie, niż miłość cór­
ki, niż szacunek dla samej siebie zmusił cię do 
poświęcenia wszystkiego ?

Rumieniec pokrył bladą twi rz Ludwiki, w 
oczach zapalił się namiętny ogień i w uniesieniu 
zawołała :

dr. Rensona. H uł eksplozji słychać było w wię­
zieniu śledczem i Geny udał się natycł.m but na 
miejsce wypadku. Dom był do połowy zburzo­
ny, szyby i połamane drzwi leżały na ulicy, 
wejście do domu było zrujnowanem kompletnie. 
Geny spotkał najpierw dra B o d a r d a ,  dosyć 
ciężko rannego, z drem Rensonem mógł się do­
piero po miesiącu zobaczyć, a to z powodu, iż 
ten był strasznie pokaleczony i znajdował się po­
między życiem a śmiercią. D ra Rensona, powra­
cającego z miasta i chcącego przestąpić właśnie 
próg domu, spotkała żona słowami: „Uważaj,
bo na schodach leży bomba!" Dr. Renson spoj­
rzał na paczkę i rzekłszy : „To przecież k o t !“ 
popchnął ją parasolem. W tej chwili nastąpił 
wybuch. Zawartość bomby uderzyła w całości 
na twarz dra Rensona, skutkiem czego stracił 
wzrok. Pani Renson była również bardzo ciężko 
pokaleczoną. Geuy natychm iast kazał porobić rewi­
zja u zwolenników anarchizmu. Pierwszym świad­
kiem, jakiego Geny przesłuchiwał, był nie­
jaki H e n r i c o t ,  który widział M u l l e r a  
i W e s t c a m p a  uciekających do miasta. Geny 
kazał najpierw uwięzić S c h l e b a  c h a ,  ponie­
waż u niego znajdowało się gniazdo anarchi­
stów. Przy tej sposobności dowiedział się sędzia, 
że Jagołkowskij przebywał w Leodjum, nie mo­
żna go było jednak uchwyci . W ranaeh dra 
Rensona znaleziono gwoździe, pochodzące z fabry­
ki w Maastrichcie. W  papierach Schleb; .cli a 
znaleziono kartkę, pisaną przez Jagołkowskiego, 
w której jest mowa o Miiłterze, Broichu. Joorisie 
i Westcampie. Po długach poszukiwaniach od­
naleziono sprawców, a ułatw iły aresztowania ob- 
Bzerne zeznania Mullera.

Dzisiaj rano przesłuchiwano w dalszym cią­
gu G e n y  e g o ,  który do wczorajszych swoich 
zeznań dodał jeszcze kilka uwag o kochance 
Jagołkowskiego, Sydonji M a r ó c h a 1. Jej prze­
słuchanie będzie zapewne nader interesującem.

W kwestji kradzieży dynamitu w Chevron 
zeznają sędzia śledczy D u m o u l i n  z Verviers 
i inżynier P i ó r a  r d ,  który twierdzi, iż skra­
dziono tylko cztery paczki dynamitu, ważące 
8 ‘/j klg. Podobne zeznania składa cały szereg 
innych świadków. Urzędnicy kolejowi zeznają 
zgodnie, iż w d. 1. kwietnia widzieli pięć indy­
widuów, pomiędzy któremi poznają Mullera, 
W estcam pa i Vossena, jadących z Cheyron do 
Leodjum z paczkami. Sierżant straży ogniowej 
van M u l l e n  zeznaje, że zgasił lont bomby 
w teatrze królewskim, kapitan B r u n i n ,  nastę­
pny świadek, rozwodzi się szeroko o składzie 
chemicznym bomb.

Św. C h r i s t e n e e ,  właściciel hotelu, zeznał 
że Jagołkowskij mieszkał u niego dwa razy 
z kochanką i zapisał się jako br. Ungern- 
Sternberg.

o w. burmistrz G e r a r d  zeznaje w kwestji 
zamachu na jego dom Nastąpił cały szereg 
świadków, którzy potwierdzili zeznanie W i l k o -  
g o ,  iż nie brał udziału w kradzieży dynamitu 
w CheTron, gdyż w tym czasie właśnie znajdo­
wał się w szynku niejakiej G a n  te . Mąż tej 
ostatniej powiada, że u V o s s e n a  widział ja ­
kieś naboje. Vossen twierdzi, że to były naboje 
rewolwerowe, gdyż posiadał w owym czasie re ­
wolwer, który potem sprzedał, nie wie jednak 
komu.

Świadek Delsupcne opowiada, że widywał 
bardzo często Jagołkowskiego z Mullerem zna­
cznie wcześniej, niż to zeznał Mtiller.

Przesłuchanie kilku ekspertów o puszkach 
i pudełkach od cygar, w których były bomby, 
zakończyło dzisiejsze posiedzeń: 3

(9. posiedzenie 6. sesji VI. perjodu.)
Lwów 24. stycznia.

W e wczorajszym numerze przerwaliśmy spra 
wozdanie z posiedzenia sejmowego na przemó­
wieniu p. Teliszewskiego w dyskusji generalnej 
nad projektem ustawy o nadzorze szkolnym 
miejscowym.

Następnie zabrał gło3 wiceprezydent rady 
szkol. kraj. p. B o b r z y ń s k i  podnosząc przede- 
wszystkiem, że rada szkol, przystąpiła do zamierzo­
nej reformy na podsta wie skrzętnie zebranego ma- 
terjału, z którego się przekonano'jak najdobitniej, 
ża działalność rad szkolnych miejscowych jest nie­
odpowiednia. Z dat zebranych okazało się, że 
przeważna część tych rad wcale się nawet nie 
zbiera. Wprowadzenie więc w tym względzie 
reformy okazało się koniecznem. Zbija mówca 
w dalszym ciągu poczynione przez poprzednich 
mowcó v zarzuty, jakoby szkoła dzisiejsza od­
dzielała dzieci od reszty ludności, albo aby re­
forma zamierzona była zamachem lia autonomję.

—  Coś, co jest silniejazem, niż obowiązek, 
niż wiara, niż śmierć nawet, co mi było niezna- 
nom dotąd, a posiada jedynie wartość w ży c iu : 
miłość !

Straszny ból ścisnął serce Dawida, ale nie 
oburzał się w tej chwili na tę kobietę, którą ko­
chał tak  namiętnie, a która nie podzielała nigdy 
jego uniesień. Przeklinał niesprawiedliwość m a­
tki natury, która na nieszczęście rodu ludzkiego 
Die połączyła nierozerwalnym węzłem miłości 
z posiadaniem, pozwalając kobiecie być żoną i 
matką, a mimo to nie zazDać szczęścia.

A chociaż świadomość tego szału, który zmu­
szał Ludwikę do przyznania się do winy z tak  
oburzającym cynizmem, sprawiał mu nieopisane 
męczarnie, mimo to jednak był na tyle sprawie­
dliwym i wspaniałomyślnym, że teraz uważał L u­
dwikę za mniej występną. Może zresztą koc-hał 
ją jeszcze tak  bardzo mimo jej błędów, że pró­
bował ją  uniewinnić.

— Czy chcesz pani przez to powiedzieć, że 
nie zmienisz nadal swego postępowania i że masz 
zamiar i na przyszłość wszystko poświęcić swoim 
nowym uczuciom ?

Milczała, jakby  wysiłek, jakiego potrzebo­
wała, aby tak  śmiało wypowiedzieć wyznanie 
swojej winy, wyczerpał całą jej energję. Dawid 
mówił d a le j:

— Powinnaś paE. nakoniec zrozumieć, że 
jeżeli chcę z zimną krwią porozumieć się z tob j, 
czynię to dlatego jedynie, że spodziewam się od 
pani w zamian za moją wyrozumiałość, stauo- 
wczych ustępstw. Nie przypuszczasz pani prze­
cie*, abym grał nadai roię łatwowiernego męża. 
Powinnaś pani zrozumieć, że jeżeli w interesie 
jedynie córk: mojej staram 3ię zapobiedz Ekan- 
daiowi za cenę moich praw najsłuszniejszych, 
to w zamian wymagam od pani dowodów jej do-

Jeżeli gdzie szkoła inną jest, jak  być powinna, 
w in c  temu miejscowe stosunki.

Nowa ustawa nie ogranicza też władzy rad  
szkolnych miejscowyeh tak  jak  to rozumieją 
przeciwnicy, ale raczej określa tylko wyraźniej 
zakreB takowej, nienaruszając w cnizem ich sa­
modzielności. Przyznano jej to wszystko, co ty l­
ko ona w swoim zakresie z pożytkiem dla szko­
ły  może spełn ić! Moralny wpływ na szkołę i 
na nauczyciela mieć będzie zawsze rada — nie 
meże być tylko niejako drugim inspektorem 
szkolnym, bo w takim  razie nauczyciel muisałby 
się znaleść w kłopotliwem położeniu wobec swe­
go rzeczywistego inspektora.

Mówca zapewnia w końcu, że ani względy 
po ityczne, ani żadne inne, a jedynie wzgląd na 
dobro szkoły skłoniły radę szkolną krajową do 
podjęcia tej reformy, której przyjęcie gorąco 
zaleca

Na tem zamknął m arszałek posiedzenie o go­
dzinie 6. minut 15. wieczorem, następno w sobotę 
o godzinie 11 rano.

Prócz podanych już wczoraj wniosków zło­
żyli jeszcze do laski marzałkowskiei p. J  ę- 
d r z e j o w i c z  Adam i towarzysze wniosek o 
objęcie akcją kraju budowy kolei Rzeszów-Dy- 
nów Rymanów.
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Oińrjusz lwowski
S o b o t a  20. stycznia.
0 godz. 6. wieczorom w Czytelni dla kobiet 

po.da p. dr. Bronisław Gabryszewski rozbiór kryty­
czny „Rodziny Połanieckich “, najnowszej powieści 
Sienkiewicza.

O godz. 5 wieczorem w sali ratuszowej od 
czyt ks. prałata Gnatowskiego „O Sienkiewiczu."

Wieczorek z tańcami w „Gwieździe.“
Teatr hr. Skarbka: „Łucja z Lammermooru“, 

wielka opera w 4 aktach Donizettbego. Pierwszy go­
ścinny występ panny Julji B.oudelli, oraz występ pp. 
Aleksandra Myszugi, Juljana Jeromina i Józefa Szy­
mańskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Nekroiogja. Karol S e c r e t a n ,  profesor filozofij 
na uniwersytecie w Lozannie, zmarł w tych dniach 
w 80 r. życia. Pochodził z uczonej rodziny szwaj­
carskiej. Studjom filozoficznym oddawał się w Mona- 
chjum. W r. 1838 mianowany nadzwyczajnym pro­
fesorem filozof)i w akademji swego miasta rodzinnego, 
skutkiem rewolucji r. 1846 utracił katedrę, na którą 
dopiero pe 20 latach napowrót został powołany. 
W 1888 roku święcił 50 letni jubileusz swej nau­
kowej działalności i został honorowym członkiem in­
stytutu francuskiego. Główne jego dzieło p. t. „L a 
philosophie de la liberie* pojawiło się w r. 1879 
w trzeciem wydaniu.

Kalendarz. Sobota (26 ): Polikarpa b. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 44, saelićd o gadzinie 
4. minut 44.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
słbnki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo bhłtn* i wodne w ogólności.

Drugi egzamin rządowy na politechnice lwo­
wskiej złożył z budownictwa machin p. Adam Artur 
KościeUcki.

Z armji. Feldmarszałek-porucznik Karol P e­
ch e, esef inżynierji I. korpusu w Krakowie, został 
przeniesiony- w stan spoczynku i otrzymał order żela­
znej korony II. klasy. Pułkownik Karol N o w o t n y ,  
dyrektor budownictwa w Przemyślu, przenieeiony w 
tym samym charakterze do Koszyc. Podpułkownik 
Józef P i z z i g h i e l l i  ze sztabu inżynierji, przenie­
siony z Gracji do Przemyśla jako dyrektor budowni­
ctwa. Józef Tf a j  ek , oficjał budownictwa przy ko­
mendzie terytorjalnej w Krakowie, i Hugon S e d l a ­
cz e k  przy dyrekcji inżynier ji w Krakowie, zostali 
wzajemnie na własne żądanie przeniesieni. — Z ar­
mji wystąpił podporucznik 3. pułku ułan. Stan. hr. 
Łoś .  Na nieograniczony czas urlopy otrzymali Fryd. 
br. B a i l l c n ,  porucznik 9. pułku drag. i Hugon 
W r a b e z z 24. pp.

£iadom082i djecezjalna. Arclridjeoezja lwowska 
obrz. łac .: Kooperatorem ustanowiony dla Bohorod-
czan o Franciszek Różycki, zakonu kazn., w miejsce 
o. Józefa Wali, przeniesionego do konwentu w Wiel­
kich Oczach. Zmarł ks. Antoni Wójcikowski, defiejent, 
zamieszkały w Uuter-St. Veit koło Wiednia. Ogło­
szono do konkursu na Trembowlę dodatkowe uzupeł­
nienie tej treści, że gminy Iwanówka, Kleszczowa-, 
Iławcze i Łozówka swego czasu ekskorporowane zo 
staną celem utworzenia samoistnej parafji, nie zale­
żnej od probostwa trembowelskiego.

brej woli, dających mi rękojmię na teraz i na 
przyszłość...

— Jakich  dowodów ?...
W yraz strasznego bolu wykrzywił u s ta  

Dawida, jakby  nie mógł wydobyć z siebie wy 
razów, które chciał wypowiedzieć.

— Stanowczego zerwania między panią,
a j cJ -Nie był w stanie wymówić „a jej kochan­
kiem". Siły jego moralne wyczerpały się, roz­
pacz ogarniała go na nowo w tei atmosferze 
h ań b y ; dreszcz wstrząsnął nim mimowoli. i zam­
knął oczy, jakby  chciał uciec stąd jak najprę­
dzej. W śród szumu, który napełniał mu czaszkę, 
usłyszał, jak żona wymawiała te straszne 
wyrazy :

— Po cóż mam dawać przyrzeczenia, o 
których wiem z góry, ia  dotrzymać ich nie będę 
w stanie ? Nie należę już do siebie. Na pierwsze 
w eawanifi gotowa jestem  porzucić wszystko.

Dawid wyprostował swą. skurczoną postać, 
podniósł powieki, cała jego obrażona duma i 
podeptana uczciwość zabłysły w jego wzroku i 
wskazując ręką na drzwi, zaw ołał:

— Odejdź więc lepiej zaraz !
Posłuszna skierowała się ku drzwiom ze spu­

szczoną głową, jakby pogrążona w śnie hypno- 
tycznym, ulegając silniejsze | jakiejś wo .. Dawid 
uniesiony litością, rzekł jeszcze:

— L udw iko , zastanów się nad tem, że 
opuszczasz domjmęża, córkę, a idziesz do obcego...

Nie odpowiedziała nic, ale zatrzym ała się. 
W tej stanowczej chwili jej życia uwaga ta  
w ystarczała, aby zachwiać jej postanowieniem.

— Zanim opuścisz mnie pani na zawsze — 
ciągnął dalej Dawid — muszę cię objaśnić, że 
nie masz żadnego majątku. Ojciec twój nie ufał 
mi i kiedy cię wydawał za mąż, podpisaliśmy

Obchody narodowe. We wtorek d. 22. bnu
urządzone zostało w Stryju staraniem tamtejszego 
Towarzystwa gimn. „Sokół" uroczyste nabożeństwo' 
za dusze poległych w obronie wolności Ojezyzay 
w roku 1863/4 braci naszych. Podczas nabożeń­
stwa urządzono dobrowolną składkę na rzeci biednych 
weteranów polskich z r. 1863/4, przy której zebrano 
21 i pół zł. i odesłano tę kwotę do kasy centrłlnei 
Towarzystwa we Lwowie.

Solennem nabożeństwem żałobnem uczcili Polaiy 
c z e r n i o w i e c c y  pamięć bohaterów peległyoh » 
ostatniem powstaniu narodowem r. 1863. Nabożeń­
stwo odbyło się we wtorek d. 22. o godz. 9. rano 
w tamtejszym rz. kat. kościele parafialnym, a od­
prawił je proboszcz ks. kan. Schmid w asystencji 
księży: Steinbacha i Boguckiego. Podczas nabożeń­
stwa śpiewały na chórze wychowanki zakładu SS. 
Felicjanek. Publiczność polska zapełniła cały kościół. 
Przed katafalkiem widniał sztandar Czytelni polskiej, 
oraz sztandar „Sokoła." Przy tym ostatnim ustawił 
się pluton umundurowanych Sokołów z naczelnikiem 
Elstorem na czele. Przybyły rówDież wychowanki 
zakładu SS. Marji pod przewodem sióstr zakon­
nych. Przy „Reąuiem" zastęp Sokołów otoczył kata­
falk, a kiedy przebrzmiały tony pieśni kościelnych, 
cała zebrana publiczność przy towarzyszeniu organów 
odśpiewała stojąc, „Boże coś Polskę." Przy wyjściu 
z kościoła składano drobne ofiary, które uczyniły 
kwotę 21 zł. 33ct., przeznaczoną na cel dobroczynny. 
Po nabożeństwie wielu członków Czytelni, oraz So­
koły zebrali się w lokalu wpierw wymienionego To­
warzystwa, gdzie zaimprowizowano skromny, a pełen 
uroku obchód rocznicy. Wypełniły go pat • ",• -,-:ne 
przemówienia prezesów „Koła polskiego" i „So^ła", 
oraz śpiewy młodzieży.

Dnia 26. bm. o godz. 9. rano odprawionem zo­
stanie w R o h a t y n i e  staraniem Towarz. gimn. 
„Sokół" nabożeństwo żałobne za poległych w po­
wstaniu narodowem z r. 1863 obrońców Ojczyzny.

Staraniem Tow. rękodz. „Gwiazda" w Brodach, 
odbędzie się d. 26. bm. jako w trzydziestą drugą 
rocznicę powstania styczniowego, za spokój dusz pr 
ległych w walce o niepodległość, w kościele para­
fialnym obrz. rz. kat. w B r o d a c h  o godz. 11. 
przedpoł., żałobne nabożeństwo z wystawieniem ka­
tafalku.

W? sprawie awansu jednorocznych ochotni­
ków. Ministerstwo wojny ogłosiło świeżo następujący 
okólnik: „Ci jednoroczni ochotnicy, którzy z ł o ż y l i  
z d o d a t n i m  p o s t ę p e m  egzamin na oficerów re­
zerwowych i dzięki swej indywidualności posiadają 
kwalifikację do awansu, mogą z końcem roku pre- 
zencyjnego otrzymać szarżę t y t u l a r n y c h  sierżan­
tów względnie wachmistrzów. Posunięcie do szarży 
r z e c z y w i s t e j  tych pomiędzy nimi, którzy po roku 
pozostają dalej w prezencyjnym stanie, zawisło od 
stosunków tego stanu, zaś tych, którzy przechodzą 
do rezerwy, od potrzeby wojennej". Owoż rozporzą 
dzenie to ministerstwa wojny zaopatruje N . fr  Pr 
następującym trafnym komentarzem: „Okólnik ten 
ministerstwa wojny nie odznacza się wcale jasnością 
i n ie  z g a d z a  s i ę  z ustawą wojskową. Według 
§ 25. tej ustawy ci jednoroczni ochotnicy, którzy po 
upływie roku prezencyjnego egzamin oficerski złożyli 
i resztę kwalifikacyj do szarży -oficerskiej posiadają, 
mają być awansowani na o f i c e r ó w  rezerwowych — 
w razie zaś braku miejsca na k a d e t ó w .  To też 
w myśl tych postanowień ustawy oświadczył minister 
wojny na posiedzeniu węgierskiej komisji wojskowej 
w delf-guojach, w d 21. września z. r., że jedno­
roczni ochotnicy, których nie można zamianować ofi- 
eorami rezerwowymi, zamianowani będą z a s t ę poa -  
mi  oficerów. Tymczasem wydane świeżo rozporzą­
dzenie mówi o użyczaniu Gchotnikom ze z ł o ż o n y m 
j u ż  egzaminem oficerskim, szarży tylke tytularnych 
sierżantów. Z uwagi na to postępowanie zarządu 
wojennego, niezgodne z ustawą wojskową, należy 
obecnie jeszcze usilniej domagać się zniesienia dru­
giego — za karę — roku służby prezencyjnej dla 
i^dnoroczuych ochotników."

Temperatura. Barometr opada
Średnia temperatura w tym czasie była — 5'3 ’C., 

najwyższa — 1'6 ’C., najniższa — L0aC.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

litofcńnioznej : Wiatr będzie połud.-zach, dni, o śre­
dniej prędkości 2 ’5 m/sek; średnia temperatura po­
zostanie około — 6 "O., niebo będzie przeważnie 
achmurzone, a względna wilgotność powietrza około 

85 proc.; opad, śnieg nieznaczny.
Samobójstwa. Z K o ł o m y i  donosi nasz kore­

spondent: A. Sieleeki, rekrut obrony krajowej przy 
66 bat. w Kołomyi, liczący lat 22, syn mieszczanina 
z Horodenki, z niewiadomych przyczyn zastrzelił się 
onegdaj w tutejszych koszarach obrony kraj. Strzał 
skierowany był pod brodę, a kula wyszła przez 
mózg i wyrwała kawał czaszki. Naturalnie zginął 
na miejscu.

Przerwany ślub. We wtorek miał być w 
Czerniowcach zawartym wedle obrządku mojżeszo-

intercyzę zapewniającą nam rozdział majątków^* 
Mały twój posążek i spadek po ojcu, oto wszy* 
stko, co posiadać będziesz, jeśli porzucisz męża. 
Namyśl się pani, zanim poświęcisz tak  znaczne 
korzyści materjalne dla człowieka, k tóreg) za ­
miarów nie znasz.

Na te słowa pani Herbelin odwróciła się 
szybko i zawołała cierpko :

— Co chcesz pan przez to powiedz'.:--': ?
Dawid czując, że w umyśle żony wzbudził

wątpliwość co do uczciwości zamiarów jej wiel­
biciela, a chcąc z tego skorzystać, ciągnął dalej 
z lodowatym spokojem :

— To tylko, że większość mężczyn przy 
sięgr ąnętnie miłość kobietom bogatym, któie 
pochlebiają ich próżusści i egoizmowi, ale daleko 
mnie; skorzy są oni łączyć los swoj z kobietami 
bisduemi, które nie przynoszą im żadnych ko ­
rzyści, a nawet często są powodem nieprzewi­
dzianych kłopotów. Koskosz i użycie Die lubi 
przebywać w skromuom otoczeniu, a następstwem 
tego bywa niezadowolenie i rozczarowanie uwo­
dziciela, które kończy się porzuceniem ofiary,. 
Ludwiko, wierz mi, narażasz się na rozczarowa­
nie , będziesz nieszczęśliwą...

Odpowiedziała z uniesieniem
— Tem lepiej dla pana! — Będziesz po­

mszczonym !
— J a  tego nie praguę.
— Czegóż więc ?
Złożył ręce błagalnie :
— Chcę bronić szczęścia mojej córki, ciebie 

uiatować. Nie mówię o sobie, bo ja  tu  już w 
grę nie wchodzę. Na Boga posłuchaj m n ie : 
gubisz się sama i poświęcasz spokój naszego 
dziecka. Co się z nią stanie, gdy ty  wyjedziesz 
Bóg wie, dokąd ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J .  IH M A T O W I C 2
Ł w 6 w , sklepy własne ttl. Kopernika 1. 3, ni. Ba'i-; i 1. 11- 
K r a b O w , Pukiennue 1 20, f V .e r i ih i» ; e ,  1. nok 1. 2

Ocet deseni ^cyjstl
silnie odświeżający i oriwietra&jacy pny^trze. nirwany w ŁTura.R koryta 

rsseb. i t. p —• Fiatem 25, 50 ot.

fL A B Z m E O  A.Vi'B SU A S A TY «iE VE
radykalnie oczyszcza powietrze, nhzezy bakterje, szkodliwe zdrow iu; da ią i 
przyjemni: i arom atyczny zapach, Używa się w salonach, pokojach sy p ia l­

nych, mianowie dziecinnych. — F lakcu po 2.5 i 50 ot.

Trocioikś d8smrt8kovjf?e do kadzeni
radykalnie oczyszczają powietrze Pudełko 10 et.



jgo związek małżeński córki tamtejszego kupca 
At n̂a Gliicksmanna. Atoli podczas ceremonji ślubu 
panna młoda nagle zemdlała i padła bez zmysłów. 
Musiano ślub przerwać i odroczyć, albowiem panna 
G. rozchorowała się na dobre.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W grudniu 1894 r. nadano we Lwowie 327.000 
listów prywatnych niepoleconych; 203.000 kart koi e- 
spondencyjnych’: 101.000 posyłek pod opaską ;18.0#0 
posyłek z próbkami; 335.000 egzemplarzy gazet;
172.000 listów urzędowych; 80.450 listów poleca­
nych; 18.182 przekazów na kwotę 538.916 zł. 
32 et.’; 80.893 posyłek wartościowych, 5112 cze­
ków, 1304 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą­
cznej kwocie 991.527 zł. 01 ct. Ogółem zatem 
1,341.941 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 427.000 listów prywa­
tnych niepoleconych; 189.000 kart korespondencyj­
nych : 59.000 posyłek pod opaską; 8.000 posyłek
z próbkami; 116.000 egzemplarzy gazet; 64.000 
listów urzędowych ; 61.452 listów poleconych ; 56.603 
przekazów na kwoty 943.891 zł. 30 c t.; 57.413 
posyłek wartościowych, 071 asygnat czekowych, 444 
ssygnat na wypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwecie 601.506 zł. 06 ct. — 
Ogółem zatem 1,039.583 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W grudniu 1894 r. 
nadane 14.325 telegramów, za które pobrano opłatę 
w kwocie 9.024 zł. — ct., nadeszło 15.207 telegra­
mów dla adresatów w miejscu, a 87.682 telegramów 
do przetelegrafowania (transito).

Ruch telefoniczny. W grudniu 1894 r. nadano 
telegramów 1538 dochód 817 z ł.— ct., przybyło tele­
gramów 2026. Ilość rozmów telefonicznych między 
abonentami 26.334.— Ilość sprzedanych kart dla rez- 
w iw telefonicznycn 98.

‘ Okropny wypadek zdarzył się dnia 23. b. m. 
w Czerniowcach na ulicy Franciszka. Pies niejakiej 
Dobrowolskiej dostał wścieklizny i biegając, skaleczył: 
urzędnika pocztowego p. Edwarda Brzozowskiego, 
dwóch studentów: Piotra Wojtko i Andrzeja Miszkej, 
jednego żołnierza i jakąś dziewczynę. Jeden z prze­
chodniów uchronił się od wypadku, nadstawiwszy 
psu parasol, który ten rozszarpał. Psa ubito na miej­
scu i stwierdzono wściekliznę. Pokaleczonym wypa­
lono rany.

„Sokół" bukowiński. W niedzielę dnia 20. b. m. 
w lokalu Czytelni polskiej odbyło się o godzinie 7. 
wieczorem zwyczajne walne zgromadzenie członków 
towarzystwa gimastycznego „Sokół“ w Czerniowcach. 
Zagaił je prezes p. Kołakowski przemową, w której 
podniósł dwa doniosłe wypadki z kroniki ubiegłego 
roku, a to : uroczystość poświęcenia sztandaru towa­
rzystwa, oraz zlot wszechsokolski podczas wystawy 
krajowej we Lwowie. Zgromadzenie przyjęło do wia­
domości sprawozdanie, oraz zamknięcie rachunkowe 
(z sumą dochodów 1252 zł., a wydatków 1248 zł.) 
i na wniosek druha Dermala wyraziło uznanie dla 
pracy wydziału. Uchwalono następnie preliminarz na 
rek 1895 w wysokości 375 zł. w dochodach i wyda­
tkach. Do zarządu na rok 1895 wybrani zostali: 
prezesem Kołakowski Klemens, wiceprezesem-naczel- 
nikiem Elster Edmund, wydziałowymi: Ko^ytyński
Wincenty, Rudkowski Antoni, Sołtyóski Wiadysław 
(wszyscy wymienieni jednogłośnie), oraz Latour Jan, 
a zastępcami wydziałowych: Agopsowicz Mikołaj i
Winterowzki August. Kontrolorami wybrani: Schulz 
Przemysław i Wesołowski Edmund. Delegatami na 
zjazd Związku: Eister, Kołakowski i Sołtyński.

Lord andolf Churchill, który, jak depesze 
doniosły, zmarł w Londynie d. 24. bm., był trze­
cim z rzędu synem księc-ia Marlborough. Urodzony 
w r. 18*9, odbvł studja uniwersyteckie w Oifor- 
dzie. W r 1874 wybrany został w Wocdstock do 
izby gmin, w której przyłączył się do konserwaty­
stów W sześć lat później, sprzeniewierzywszy się 
przyjaciołom politycznym utworzył odrębną F o u r t h  
P a r t y ,  której głową został i która hołdowała naj­
skrajniejszym zapatrywaniom konserwatywnym co do 
religji i polityki. Odtąd walczył przeciw liberałom, 
lecz i przeciw torysom starego autoramentu, a stron­
nictwu swemu usiłował wyrobić popularność, stając 
w obronie powszechnego prawa głosowania itp. so­
cjalizmem trącących idei. W r. 1885 powierzono mu 
godność sekretarza państwowego dla Indyj, lecz już 
po rokuj ustąpił Churchill ze swej posady, by tem 
enc-giczniej walczyć przeciw Gladstone’owi. W dru­
gim gabinecie Salisbury ego otrzymał kanclerstwo 
skarbu i kierowniotwo izby gmin W r. 1886 nie­
spodzianie złożył te godności. By 1 to w ogóle po­
lityk nieobliczalny, fantasta. Dość na dowód przyto­
czyć jeszcze, iż zawiązał był swego czasu stosunki 
z partją antiniemiecką w Rosji i z Boulangerem. 
Ciężką chorobę, jakiej lord Churchill uległ, przypi­
sywano nadmiernemu używaniu napojów gorących.

2 Hannoweru donos-ą, że na pewnem zgroma­
dzeniu ludowem, odbytem w tem mieście, komisarz 
policji, delegowany z ramienia władzy dla czuwania 
nad porządkiem, aresztował dwóch młodych ludzi, 
którzy w czasie wiwatów, wzniesionych na cześć ces. 
Wilhelma, z miejsc swoich nie powstali.

Niezwykła zdobycz myśliwska. Pewien my­
śliwy niższoaustrjacki, specjalista w łowach na kró­
liki, buszował temi dniami w krzakach pod Wiedniem 
za tą zwierzyną, Owoż gdy przerzucał stos chrustu, 
pod którym ścigany królik schronienia szukał, lie 
znalazł tam wprawdzie królika, za to natrafił na 
paczkę cygar tz. virgini, w której było 1500 sztuk 
tychże. Natnralnie pochodzą one niewątpliwie z kra 
dzieży i zostały tam przez złodzieja ukryte

katastrofa, z Londynu donoszą, że w nocy z 
25. na 26. b. m wyleciał w powietrze przy ujściu 
Tamizy statek, naładowany armatnim prochem. Z za­
łogi nie zostało ani śladu. Na pokładzie miało się 
znajdować 4 ludzi i mały chłopiec okrętowy.

Testam ent Franciski-a II., b. króla neapolitań- 
skiego, który był złożony u arcyksięcia Albrechta w 
Wiedniu, został przywieziony do Areo i otwarty 
wobec rodziny. Aluzyj politycznych nie ma w nim 
wcale. Uniwersalnym spadkobiercą jost mianowany 
brat i dziedzic praw do tronu, hr. Caserta. Każda 
z księżniczek bnrbońskich, z linji hr. Caserta, dostaje 
pe 400.000 franków. Pensje dożywotnie otrzymują 
urzędnicy królewscy. Kapitałem 800.000 franków 
rozporządził Franciszek II. na cele dobroczynne w 
Neapolu i Sycylji, <^go mianował wykonawcami 
arcybiskupów Neapolu i Palermo. W testamencie są 
także legaty dla kościołów i instytucyj, osobliwie na 
budowę świątyń P ańskich . Zmarły zaleca usilnie hr. 
Caserta, aby popierał proces beatyfikacji matki króla, 
księżnej sabaudzkiej, która cnotami słynęła. Między 
unemi papież otrzymał znaczny l6?a -̂

Adres dla księcia Sapiehy wręczony zostanie 
czcigodnemu prezesowi wystawy w środę dnia 30. 
stycznia b. r. Podpisów zebrano do tej pory około
200.000 z wszystkich, dzielnic Polski, a nawet z 
u<nekiej zagranicy, gdzie tylko zamieszkują Polacy. 
W  uroczystości wręczenia adresu wezmą udział przez 
delegatów niemal wszystkie ciata autonomiczne i in­
stytucje krajowe. Wiele miaRt wyseła deputaeje. 
W dniu 30. bm. o godzinie 11. zbiorą się wszyscy 
delegaci w sali ratuszowej, skąd wyruszą do pałacu 
księcia Sapiehy i tam o godzinie 1. w południe na­

stąpi po stosownych przemowach wręczenie księgi 
adresowej.

Podrzucone dziecię. W ogrodzie realności pod 
1. 3. przy ul. Zakątnej, znalazł wczoraj koło godz. 3 
popołudniu robotnik, zajęty uprzątnieniem śniegu, 
nieżywe dziecko płci męskiej w wieku mniej więcej 
1 ’ /-2 roku. Biedactwo, ubrane w czerwoną sukienkę i 
brudną chustkę na głowie, leżało- pod parkanem na 
ulicy. Z dochodzenia pokazało się, że dziecko podrzu­
cone zostało jeszcze ubiegłej nocy, a śmierć nastąpiła 
skutkiem zamarznięcia. Wkrótce udało się też wyśle­
dzić matkę w osobie niejakiej Sali Hochberg, dziecko 
było u jakiejś izraelitbi na wychowaniu, zostało je­
dnak oddane matce, ponieważ ta r.ie płaciła umówio­
nego wynagrodzenia. Okrutna matka, której dziecko 
było ciężarem, podrzuciła ;e widocznie umyślnie na 
bezludnem miejscu, ażeby tam zamarzło.

Skorzystał z sytuacji niejaki Mojsie Seiden- 
werk, który zobaczywszy, że Genia Gerstler, kra- 
wczyni, znalazła piątkę, zaraz przyznał się do zguby, 
a Gerstlerównej oliarował znaleźnego... 1 ct. Za chwilę 
jednak zgłosiła się prawdziwa poszkodowana i wyka­
zało się oszustwo. Seidenwerka, który mieni się byó 
kupcem, aresztowano, ale piątki już przy nim nie 
znaleziono.

Po sklepach uwija się pod pozorem kupna ja­
kieś elegancko ubrane indywiduum, które przy tej 
sposobności ściąga rozmaite przedmioty. Wczoraj np. 
skradł ów jegomość u mipea Kropiowskiego suknie 
wartości 52 zł.

Kradzież z włamaniem. W Wyżniaaaeh koło 
Przemyślan włamał się onegdejsżoi nocy do zamknię­
tego m eszkania proboszcza ks. Puchalskiego niewia­
domy sprawca i skradł z biurka kwotę 150 zł , in­
nych przedmiotów nawet nie tykając.

Nieostrożna jazda. Józef Anklewicz, parobek u 
pana T., przejechał wczoraj na placu Krakowskim 
jakąś izraelitkę, której nazwiska nie można było 
stwierdzić, współwyznawcy jej bowiem zabrali ją 
bezzwłocznie do domu.

Kronika brukowa. Dwudziestogodzinnym are­
sztem ukarano Szlojinę Sommera, woźnicę, za dręoze- 
nie zwierząt. Soinmer przeładował wóz ciężarami, a 
gdy konie, zmęczone, ruszyć z miejsca nie mogły, 
bił je nielitościwie,

Stefanowi Dekalasowi, czeladnikowi piekarskiemu, 
skradziono z niezamkniętej pracowni pugilares z 
kwotą 21 zł.

Jan Szczepanowski, czeladnik rzeźnicki, sprzenie­
wierzył na szkodę swego majstra, Przybysławskiego, 
kwotę 41 zł., które otrzymał na kupno wieprza.

Okradziono znowu szafkę wystawową złotnika 
M. Robszitza przy ulicy Krakowskiej. Złodziej jednak 
sam się wydał, przyszedł bowiem zastawić skradzione 
przedmioty do Banku kredytowego, gdzie go przy­
trzymano.

na cele użyteczności publiczni] lub na-

T a i1 e u s 7, a K o ś c i u s z k i  
P. Eljasz JTertor 50 zt. (zło-

r  o k u 1831 dr. G. Zierabicki

Składki 
rodow e:

N a  f u n d a ej ę i m. 
dr. G. Ziembicki 30 zł — 
ż \ ł  w prezydium mag ).

N a  w e t e r a n ó w  z 
50 zł.

N a  r z e c z  u b o g i c h  m. L w o w a  p. Eljasz Her­
tel- 5 0 zł. (złożył w prezydjum mag.).

N a  g i m n a z j  u m  p o l s k i #  w C i e s z y n i e  
zaorała w kółku znajomych p. W ładyjławowa Gostyńska 
2 zł. 54 ct

N a  e en  t o w ą h e r b a c i a r n i ę  przy ulicy Gró­
deckiej 1 40 złożyli do rąk komitetu :

Pp hr. St. Badeniowa 20 z ł ,  Zawadzki 5 z ł ,  Miko- 
kolaschowa 5 z ł , Filip Haas 2 Ą , Wernetowa v- zł., Mi­
chalska 2 zł., Thom 2 z ł ,  ks J. uzartoryski 5 z ł ,  k«. Po- 
nińska 5 zł., J. 1 zł., Deymowa 5 zł

Komisje izi.oty ludowej czyniąc zadość żądaniom nau- 
ezycieli szkół przedmiejskich, rozdała w grudniu 1804 r. 
biednym dzieciom w szkołach na Kulparkowie, Eleparowi# 
i Zniesieniu 6 ound, 20 ubrań uszytych przez grono pań 
szkoły ludowej, 14 chustek i 8 par butów (dar prywatny i. 
Do szkół tych uczęszczają przeważnie dzieci robotników 
dniowych, których rodziny wskutek zimowego bezrobocia, 
cierpią głód i niedostatek. Wobec ich nędzy i potrzeb po­
moc, z którą przyszła szkoła ludowa, jest tak małą, że 
rozszerzenie tej działalności jest rzeczą konieczną (celujący 
uezeń w szkole klaparowskiej nia uczęszczał do szkoły dla 
braku ubrania, na wezwanie komisji przyszedł boso, bez 
czapki w ubraniu swej siostry) 1 rośby ze szkół na Za- 
marstynowie i w Bóbree są dotychczas niezaspokojone dla 
braku funduszów. Koło lwowskie wobec innych ważniej­
szych zadań szkoły ludowej, małą tylko sumę może na tsn 
cel przeznaczyć Tylko zainteresowanie się szerszej pu­
bliczności może naglącym potrzebom zadość uczynić 
Wskutek tego komisja, zajmująca się zaoD&trywaniem w 
od* eż ubogiej dziatwy szkolnej, udaju się z serdeczną 
pro bą do pp. właśe. sklepów bławatnych, oraz obuwia' 
żeby przyszli z pomocą, ofiarowując resztki materjałów i 
trochę obuwia. Ł  taką samą prośbą zwraca się też do za­
możnych rodziców, prosząc o przenoszone ubrania i obu­
wie ich dzieci. — Resztki materj iłów, stare ubrania, nia 
mające prawis żadnej wartości w pojedynczych domach — 
zebrane razem, uszyte, przerobiona, m iga ubrać i ogrzać 
wielo biednej zziębniętej dziatwy.

Zwracamy też uwagę Szan. publiczności, że za wkładkę 
1 guldena rocznie, może każdy zostać członkiem tcwarz". 
szkoły ludowej, nie przyjmując zresztą żadnych obowiąz­
ków. Byłoby rzeczą bardzo peżądauą, żeby w bież. roku, w 
stuletnią rocznicę ostatniego rozbioru, jak najszersza pu- 
biicznośó poparła czynnie rozwó1 tego tow.. którego celem 
jest zakładanie i popieranie szkół ludowych polskich 
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje z grzeczności sklep p. Gel. 
Kowalskiego Synek 1. 6.

Pierwsze posiedzenia plenarne izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się w penied- dnia 28. stycznia 
1895 ., o godzinie 0. wieczorem w lokalnościaeh izby 
plac Balicki 1. 10.

Sprostowanie W jednem z miejseo wych pism poja­
wiła się notatka, jakoby p. Gabrjela Dienst miała objąć 
posadę w piwiarni szwechackiej E Hertera. Strony intere­
sowane prostu ą tę pogłosko jako nieprawdziwa i pozba­
wioną podstawy.

Rad a m iasta L w ow a.
(P'sJko tow. politechnicznego V) sprawie wyboru 
miejsca pod nowy teatr. — Żądanie zaprowa­
dzenia nowego pociągu hurjerskiego między Lwo- 
ivem a Wiedniem. -  Dalsza dyskusja nad zmianą  

statutu m. Lwowa).
(4 . M i) .  Lu-ÓW dnia 24. stycznia. Prezy­

dent miasta p. Al o c li n a e is * otwierając posie­
dzenie, polecił sekretarzowi rady p. radcy L u ­
kasowi odczytać pismo lwowskiego tow. poli­
technicznego w sprawi > wyboru m iejsca pod 
teatr. Towarzystwo żąda, a b r rada miejska po­
leciła jeszcze raz zbadać dokładnie plac Gołu- 
chowskieh, gdyż, według twierdzenia tow., dotych­
czasowe badania są niedostateczne. Pismo to 
uchwala rada odesłać do mającej być w ybraną 
komisji dla budowy teatru.

Następnie radny dr. B y k  referował sprawę 
poparcia petycji eral. tow. gospodarskiego o za­
prowadzenie trzeciego pociągu kurjeiskiego po­
między W iedniem a Lwowem. Pociąg taki wy- 
.eżdżałby ze -Lwowa o godzinie 8 43 rano, w 
Krakowie stawałby o godzinie 2 25 popołudniu, 
zaś we Wiedniu o 9'25 wieczorem. Z W iednia 
wyjeżdżałby o godzinie 7'40 rano, w Krakowie 
stawałby o godzinie 2'40 popołudniu we Lwowie 
o godz. 8 22 m. wieczorem.

Pociąg ten nie został dotychczas zaprowa­
dzony w skutek niechęci kolei Północnej. Rada 
miejska uchwaliła przystąpić do tego zadania i 
unieść ze bw- '  strony analogiczną petycję do 
ministerstwa handlu.

Z porządku dziennego nastąpił dalszy eią

dyskusji nad zmianą niektórych postanowień 
statutu miasta Lwowa.

Radny dr. C i e s i e l s k i  przemawiał za 
odroczeniem tej sprawy. Tegoż zdania był p. W a- 
1 i c h i e w i c z ; -adził on na razie całą sprawę 
odroczyć i czekać, aż rada państwa uchwali 
zmianę astawy wyborczęj i ustawy podatkowej. 
P. W alicki swicz radził natomiast przystąpić do 
zmiany regulaminu któryby w płyrą ł na pole­
pszenie stosunków w gminie Udoskonalenie i 
rozszerzenie regulaminu jes t rzeczą konieczną. 
Mówca oświadcza się za wnioskiem 45 radnych 
i zastrzega się, jakoby ktoś komisji organizacyj­
nej chciał uchybić.

R. p. N i e m c z y n o w s k i bronił wniosku 
odraczającego, podpisanego przez 45 radnyoh 
i polemizował z wywodami d ra Byka. Mieszcza­
nie nie chcą uzupełniających wyborów, gdyż 
p rak tyka wykazała, że to „uzupełnianieu jest 
najgorsze i nie przynosi nic dobrego, a najle­
pszym tego dowodem są wybory uzupełniające 
do izby handlowej. Ogólnie wiadomo, jak  na 
tych wyborach wyszli mieszczanie i rękodziel­
nicy.

W iceprezydent dr. M a r c h w i c k i  broni 
w dłuższem przemówieniu wniosków komisji or 
ganizacyjnej. Zmiany statutu domaga się ogół wy 
borców, wnioski, przedłożone przez komisję, są 
wynikiem długich doświadczeń. Zachodzi konie­
czna potrzeba utrwalenia statutu, aby on nie 
był narażony na różne koleje losu. Administra 
cja może być dobrą tylko wtedy, jeżeli oparta 
jest na ciągłości, a następnie do administracji 
tej powinny być dopuszczone najszersze warstwy 
ludności. Wszystko, co się robiło, robiło się w in 
teresie miasta. Jest także koniecznem w prow a­
dzenie płatnego wi eprezydenta, a to ze względu 
na rozwó’ interesów. Obecnie, gdy prezydent 
urzęduje, wiceprezydent jest niczem, gdy zaś 
prezydenta nie ma, wiceprezydent jest wszy- 
stkiem. To też nie dziw, że obecnie wiceprezy­
dent nie jest wcale obznajomiony ze sprawami 
gminnemi. Zresztą wiceprezydent nie ma nawet 
gdzie urzędować, bo nie ma swojego biura. Otóż 
trzeba, aby wiceprezydent codziennie 3—4 go­
dzin urzędował, aby wspierał prezydenta, był 
obecnym na wszystkich posiedzeniach magistratu, 
słowem, aby się zajmował sprawami miasta. To 
może zrobić tylko wiceprezydent płatny. Co do 
zmian podatkowych, to jest to rzecz czysto finan­
sowa i pod tym względem nie ma dwóch zdań 
odrębnych.

Rozchodzi się więc obecnie o to, aby zmia­
ny te jak  Dajprędzej zostały uchwalone, iżby je ­
szcze w tej kadencji uzyskały aprobatę sejmową. 
W  taki n razie nowe wybory do rady miejskiej 
odbędą się wedle zmienionego statutu, inaczej 
bowiem sprawa znowu odwlecze się na 4 lata. 
P. wiceprezydent odpowiadając p. Niemczyno- 
wskiemu, który występował w imieniu mieszczan, 
podniósł, iż w radzie miejskiej wszyscy są mie­
szczanie, a o mieszczaństwie można mówić tylko 
poza murami ratusza. Kończąc swoje przemówie­
nie, wyraził p. wiceprezj dent przekonanie, że 
wielu z tych, którzy podpisali wniosek odracza­
jący, jeszcze się namyślą i po rozwadze głoso­
wać będą za wnioskami komisji.

R. dr. P i ę t a k  bronił także wniosków ko 
misji i wykazywał, iż zmiana statutu jest konie­
czną. Jeżeli rada tego nie zrobi, to sejm sam na 
własną rękę może uchwalić nowelę ustawy o 
zmianie statutu m. Lwowa.

Radny p. M a r j a ń s k i  wykazywał, że spra­
wa ta  powinna być traktow aną r e g u l a m i ­
n o w o ,  a nie tak  bardzo, pospiesznie. Komisja 
reorganizacyjna zebrała się po raz pierwszy 
dnia 8. stycznia.

Radny p. R o m a n o w i c z  polemizował z 
wywodami p. Niemczynowskiego, a przemawiał 
za wnioskami komisji. Zdaniem p. Romanowi- 
cza, odrzucenie wniosków komisji, które są wnio­
skami prezyjum, byłoby dla tego prezydjum 
rodzajem dementi.

Radny p. K o r d y s  polemizował z dr. By­
kiem, który twierdził, że mieszczanie podpi­
szą wniosek odraczający bez namysłu. Mówca 
podnosi, że sprawa omiany statutu jest trak to ­
wana zbyt pospiesznie.

R ad iy  p. W e i g e l  broniąc wniosku odra­
czającego zapewnia, że wszyscy, którzy ten 
wniosek podpisali, zrobili to po dokładnym na­
myśle. Zapewnia, że jak  długo będzie mógł, 
sprzeciwać się będzie robieniu jakiegokolwiek 
wyłomu w obecnie obowiązującym statucie. 
S tatut sam przez się zostanie zmieniony, gdy 
zostanie zaprowadzone powszechne głosowanie. 
Panu Weiglowi zdaje się, że na to niedługo 
trzeba będzie czekać.

Ka. kanonik M a z u r  a k, który podpisał 
wniosek odraczający — oświadcza, i i  po namy­
śle i wysłuchaniu dyskusji, będzie głosował za 
zmianą statutu. Człowiek, powiedział ks. Mazu- 
rak. całe życie się uczy.

Przemawiał jeszcze raz proi. Ciesielski, wy­
kazując, że jeżeli sprawa ta  nr jeden rok zosta­
nie odroczona, na tem gmina nic nie straci. Mó­
wca oświadcza się za regulaminowem trakto­
waniem.

R. dr. B y k  polemizował z wywodami dr. 
Ciesielski Jgo, dr. Marjańskiego, Walichiewicza, 
Niemczynowskiego i Kordysa i zastrzegł się, że 
przemawiając po raz p erwszy w tej sprawie nie 
miał wcale zamiaru kogoś obrazić.

W  sprawie osobistej i sprostowania faktów 
zabierają jeszcze głos pp. Kordys, Niemczyno- 
wski i dr. Piętak.

Następnie na wniosek Marjańskiego dyskusję 
zamknięto. Przemawiać miał jeszcze referent dr. 
Małachowski, jednakże p. prezydent z powodu 
spóźnionej pory (godz. 10.) odroczył posiedzenie 
do ponieds-aika.

WiMomości literackie i artystyczne.
Fiepertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dz.ś w sobotę „Łucja z Lammermooru", wielka 
opera w 4 aktach Donizetti’ego. Pierwszy gościnny 
występ panny Julji Biondelli, oraz występ pp.: Ale­
ksandra Mvszugi, Juljana Jeromina i Józefa Szymań­
skiego; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Zbójcy“, tragedja w 5 aktach Fr. Szyl- 
l t r a ; wieczorem o godzinie pół do 8 po raz pier­
wszy „Kazimierz Wielki, król cnłopków i Bruzda", 
sztuka narodowa ze śpiewami i tańcami w 3 aktach 
Majeranowskiego; w poniedziałek po raz piąty „Ma­
dame Sanś-Gene", komedja j  4 aktaeh Wiktoryna 
Sardou i E. Moreau.

GoŚC nne występy. Artystka naszej sceny pani 
Ż e l a z o w s k a  występowała kilka, razy gościnnie w 
Krakowie, gdzie towarzyszyło jej Małe powodzenie i 
uznanie całej prasy krakowskiej.

Szkoła Deklamacji. Znany zaszczytnie i zasłu­
żony racytater p. 8t. Konopka, otworzył w mieście 

gnaszem niedawno szkołę deklamacji. Obejmuje ona

według programu, zakres birdzo szeroki, albowiem 
„Oraiorstwo, dramaturgję i kaznodziejstwo*, a prze- 
dawszystkiem naukę poprawnego czytania i czystej 
wymowy, może więc oddać usługi bardzo znacznej 
Lekcje odbywają się w godzinach popołudniowych 
w lokalu szkoły przy ulicy Czarnieckiego 1. 10, a 
warunki przyjęcia są bardzo przystępnej_____

Ostatnie wiadomości
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 

o umieszczenie:
„Wny Panie Redaktorze!
W skutek uch ały sejmowego klubu autono- 

mistów npraszano W. Pana o umieszczenie w swo­
im dzienniku doniesienia, że klub autonomistów 
nie pozostaje w żadnym stosunku z redakcją 
Gazety Narodowej.

W imieniu klubu
Wojciech Dzieduszycki, 

przewodniczący.1'

Sejm górno aastrjacki, polecił jednomyślnie 
wydziałowi krajowemu przedłożyć na najbliższej 
sesji wniosek godnego uczczenia jubileuszu 50- 
letnich rządów cesarEa. P. W einm ayer zażądał 
uchwalenia ponownie rezolucji, domagającej się 
przywrócenia szkeły wyznaniowej. L iberał dr. 
B abr sprzeciwiał się temu i dowodził, że moralno- 
religijne wychowanie zabezpieczone jest także w 
dzisiejszych ustawach szkolnych.

Biskup ks. Doppelbauer powoływał się na 
opinję śp. ks. kardynała Ganglbauera o szkole 
dzisiejszej, który wykazywał, że tylko powiększe­
nie nauki rel.gji w szkołach może być bronią 
przeciw stronnictwu wywrotu. Mówca wnosi 
przeto, aby bezzwłocznie rozpocząć z minister­
stwem oświaty rokowania, eo do rozszerzenia 
niedostatecznej dziś nauki relfgji w szkołach 
ludowych i wydziałowych.

Wnioski te przekazano komisji szkolnej

Sejm czeski obradował wczoraj nad pozwo­
leniem na sprzedanie bankowi krajowemu tych 
parcel gruntowych, na których stało dawniej 
czeskie mnzeum. Młodoczesi sprzeciwiali się 
energicznie udzieleniu tego pozwolenia z powodu, 
że bank krajowy zamierza odstąpić k ilka parcel 
gruntowych na dojazd do niemieckiego kasyna, 
a Niemcy zajęli w sprawie zniesienia stanu wy­
jątkowego stanowisko nieżyczliwe wobec Czechów.

Sejm uchwalił zezwolić na sprzedaż, co w y­
wołało protesty i hałasy na ławach młodo- 
czeskich.

D aily ChronieFe p isze: Papież skutkiem 
uwięziema czternastu (?) katolickich księży w W ar- 
szawie, żądał od rosyjskiego reprezentanta wy­
jaśnień.

St. Pet. Gaz. donosi, ze od nowego roku 
szkolnego n prowadzone będą we wszystkich bez 
wy ątku, średnich i wyższych zakładach nauko­
wych Czarnogóry, wykłady języka rosyjskiego.

Z Belgradu donoszą: Rząd rosyjski poufnie 
zawiadomił przebywających w Rosji emigran 
tów bułgarskich że mogą wrócić do ojczyzny.

W edle JRusskiego Inw alida  wstąpili bułgar- 
ecy majorowie G r u j e w  i W a n k o w d o  armji 
rosyjskiej w charakterze podpułkowników.

T^epra?!?/ Pojskiego/
Wiedeń 25. stycznia. Komisja nieustająca 

dla procedury cywilnej, obradowała wczoraj 
w dalszym ciągu. Postanowienia, odnoszące się 
do giełdowych sądów rozjemczych, nie zostały 
załatwione, lecz przydzielono je  snbkomitetowi, 
który będzie się nad niemi naradzał.

Wiedeń 25. stycznia. Z powodu śmierci 
córki R i e g e r a , znanej pisarki Cervinki Rie- 
ger, otrzymał sędziwy przewódca Staroezechów 
listy kondolencyjne od prezesa gabinetu ks 
W i n d i s c h g r a e t z a  i ministra skarbu dra 
P  1 e n e r a.

Budapeszt 25. stycznia. Robotnicy bez za 
jęcia przeciągali wczoraj w znaczniejszej liczbie, 
z pieśnią robotniczą na ustach, przed gmachem 
sejmowym. Policja uznała za stosowne wkroczyć 
i przedsięwzięła liczne aresztowania.

Budapeszt 25. stycznia. Ministrowie B a n f f y  
i L  u k  a c s udali się wczoraj do W iednia.

Linc 25. stycznia. W  sejmie wywołali wczo 
raj posłowie klerykalni dłuższą debatę w spra­
wie szkoły wyznaniowej.

Zar<) 25. s ty cz i, i, W sejmie wystąpił wczo­
raj poseł B i a n k i  n i  z rezolucją, domags jącą 
się zniesienia stanu wy łątkowego w Pradze. 
Przewodniczący nie dopnśdł pod rozprawy tego 
wm jsku, jako przekraczającego zakres kompe­
tencji dalmatyńskiego sejmu.

Berno 25. stycznia. W  sejmie uzasadniał 
wczoraj p. Ż a c z e k  wniosek o utworzenie cze­
skiego un.wersytetu na Morawie.

Berlin 25. stycznia Gubernator warszawski 
S z u w a ł o w  ma nosić się z planami reform go­
spodarczych w Królestwie.

Bsriin 25. stycznia. Sekretarz stanu Ma r -  
s c h a l l  oświadczył podczas rozprawy nad tary­
fami celnemi, że nadzieje, przywiązywane przez 
Niemcy do niemiecko rosyjskiego trak ta tu  han­
dlowego, przeszły nawet oczekiwania, podczas 
gdy nadzieje rosyjskie pozostały niespełnione.

Paryż 25. stycznia. Misja B o u r g e o i j *  
utworzenia przezeń nowego gabinetu rozbiła się 
stanowczo o trudność znalezienia ministra skarbu.

Dziriaj ma jakaś nowa osobistość podjąć się 
próby złożenia gabinetu.

Ateny 25. stycznia. D e 1 y a n i s ostatecznie 
utworzył gabinet.

Bruksela 25. otycznia. Na posiedzeniu izby 
zarzucił minister D e b u r l e t  socjalistom czynno­
ści agitatorskie, na co zawołał do niego socjali­
sta V a r i d e r v e l d e :  „Je teś pan bezczelnem
indywiduum". Minister wyzwał go, niewiadomo 
jednak, czy przyjdzie do pojedynku

Bruksela 25. stycznia. Pogłosek o abdykacj 
króla na rzecz brata n ik t tutaj nie bierze na 
serjo.

Londyn 25. stycznia Angielski wicekonsul 
II a m p s o n w Sofji otrzymał rozkaz udania się

do Armenji w celn wzięcia udziału w śledztwie 
tyczącem się ostatnich wypadków.

Petersburg 25. stycznia. W edług Nowiwo  
Wremieni, powiedział hr. S z u w a ł o w  na przy­

jęciu duchowieństwa katolickiego do arcybiskupa 
P o p i e l a :  „W .tam wa- jako głównych przed­
stawicieli miejscowego katolickiego duchowień­
stwa. Mając ciągłą stycznośó z ludem, będziecie 
mi pomagali l u d  t e n  w u c z u c i a c h  w i e r ­
n o ś ć  d l a  t r o n u  u t r w a l i ć  i w y c h o -  
w a ć g o  w j e d n o ś c i  z s z e r s z ą  o j c z y z n ą "

Waszyngton 25. stycznia. Amerykański admi­
ra ł C a r p e n t e r  polecił żołnierzom a .erykań- 
skiej m arynarki wojennej wylądować w Tschi, 
celem ochrony konsulatu. To samo uczynili fran ­
cuski i niemiecki komendanci statku.

Wiećen 25 styeznia. Wozorai po sau m ięc ic  ęi#M 
foladn. notowano kredyty 414'12; węp. kredyty 504'25 
an*lcs7 1S3 — ; laenJźrbanki -4— snaebany 398 25 
ioLofc&rd- 104*75; elbethaie 274 5j  ; tytoniowe 232-— . 
i!vinv 93 (jO; rent-* u n io są  1.9075 w?*, -'łota 124 30 
suipir.; KoreRCwa 99 15; koronowi- l o l  ; los turc-ok
75 70; irfiouf 315 75.

S-iciis 25 stycznia. Gieida wczorajsza wieczorni 
koŚŁi-w*. t.W nawiasie podane cyfry oznae-zają ooir.waA- 
wc: y k-irs wiedeński t  zw. W i e n e r  P a n ! (••.rody-* 
250*40 412 9:: ; lombardy 43 25 (104 01 •« i.ł  złoi*
1)2-25 : J 24ól i ;  mble 219 50 il33  57.:.

FrssiMtr! 24 stycznia. Giełda wczorajsza wieczorni 
karsa  osia trie . (W naw iasie podane cyfry oznaczaia '-■ 
lównawczs* s ■■ j:. wK-leńsk Kredyty 3 .\S7■ > 414 1. ■;
hm’ ariy 87-50 (104 79 j: renta w ziou 10) 40 (124 64):
koronowa —•— :—‘—).

Wiedeń 25 stycznia Z powodu ustawicznych 
skandalów, inscenowanych w tutejszym sejmie, 
postawił poseł B r e n n e r  wniosek na rewizję i 
zaostrzenie regniaminn obrad sejmowych.

Wiedeń 25. stycznia. Słychać, że w ratuszu 
na przedmieściu H ernals, znaleziono napełnioną 
bombę.

Paryż 25. stycznia. Prezydent F a u r e  p o ­
w i e r z y ł  z ł o ż e n i e  g a b i n e t u  p. R i b o t -

Sofja 25. stycznia. Wczoraj napadnięty  zo­
stał na ulicy były urzędnik M ntknrow, brat 
szwagra Stambułowa, znanego jenerała. Kiedy 
strzelił dwukrotnie do napastników został przez 
policję uwięziony. Mutkurow twierdzi, że go w 
więzieniu pobito.

TELEGRAM  GIEŁDO W Y 
Wiedeń, dnia 24. stycznia godz. 2. min. 35. 

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

Gal. obi. prop.

413-50 W ied losy 174 50
93-60 Akeje tytoń. 231 —

503 — 4°/* Poż. kraj. &
184 — . z r. 1893 97-40
314*— Ełbethale 274 —
218 — L&nderbanki 284-—
347 50 Renta zł. węg. 124-50
105 — B&nkyereiny 157-25

7510 Wspólna rentap. 100 75
397-— Ruble 133-25
298-— 101 m arek niem. 60-70

97-50 NapoIeomd’ory 9-85

J P rzy jech a li d o  JLwotea
dnia 25. stycznia 1SS 5.

HOTEL EUROPEJSKI. G. Biondelli i E. Biondel z 
Medjolaau. J. Jaeobsohn z Krakowa. M. Klein z Buda­
pesztu. Ks. K. Kaniowski, J. Kaniowski z Stanisławczyk 
K. Suchodolski z Równego. Z. Clioromeńskt z Król. Pol. 
M Jdaryański z Pawłowa M. Mochucak z Rzyski. P. Rauch 
z Kołomyi.

HOTEL VIGTORLA. T. hr. Koziebrodzki z Drezna. 
W. ks. H oledyiski z Ulanowa K Romanowski z Ki owa. 
J. Lang z Buda Pesztu. H Sckiinberg z Krakowa. H. 
Waohtel z Tarnowa. K. Rybiński z Podwołoezysk. J. Bo- 
brzyfuki z Króleetwa Pol.

N A D E S Ł A N E .

O bjąw szy z dniem i . stycznia 1 895 
w e w ła sn y  zarząd

Hote l  Europej sk i
( * e  L w o w ie  —  p la o  M a rJ & o k i)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wyBokiem poważaniem
A l b e r t  S z k o w r o n  i  S p ó ł k i

właśc. hotelu Europejskiego.
P o k o je  o d  8 0  ct. p o c z ą w szy .

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska ! 3. 

k n p n j«  l  i iH -s e d s i*  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  i  m o a c ty  p o  u a jd o k ła d n ie j*  

Bsym k u r s i e  d z ie n n y m
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień
U bezp ieczen ie

losów od straty przez wylosowanie al pari.
K a  lo a  Katenjfrtoay w ty m  k a n t o r z e  

p a d ł  a g łó w n a  w y g ra n a  w k w o c ie  łit.OOO z ł .
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bsz doli­

czenia prowizji.

Dwa medale: s r  e b rn  y i b r ą z o w y, otrzymała Jabryka

S. W ierusz N iem ojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l o j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna d i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Złocenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. I d, (dom w łasny)

. O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

D r .  J a n  P a ^ e a
sekundarjusz oddz. ohorób skórorch i wenerycznych szpit.

powsz. Rynek ,0, id  3—5. 1114 i —8

Dr. B. Madeyski
b. elew-asystent klin. lokar uniwers. Jagielońskiego

lekarz chorób wewnętrznych
m i e s z k a  o b e c n i e  ul. A k a d e m i c k a  1. i0, ordy 
nu*je od godz. 3—5. Telefon w cukierni Wgo F. Grossa 

w parterze 1085 1— '■

,VV Głogowie koło Rzeszowa 18. i lu. b. m odegiata 
dziatwa szkolna „Jase łka ' przyczem rozdane zost ły  ubra­
nia 50 ubogim dzieciom szkolnym zakuińone ze składki 
wynoszącej 79 zł Wszystkim tym, którzy datkami, jakoteż
i pracą swą przyczynili się do tego dobroezynnegz celu 
śniadamy serdeczne Bóg zapłae*. Aniela i  awliKowska, 

Jadw iga Grosówna nauczycielki
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DZIENNIK POLSKI : dnia 26 Styrisią 1195 r.

Drobno ogłoszenia.
lOoniealemia rozmaite

po 1 */, centa od wyrazu.

a o c z y d o la k a  A g e n c ja  HelenyNa u c z y
z JordaJordanów B iernaek iej. D ługosza 19.

Bi a r o  w y w ia d o w c z e  Chorążezyzna
6, je s t z ?ałem urządzeniem z po­

wodu wyjazdu w łaściciela do wynajęoia.

St r o i c i e l  f o r te p  a n ó w  faehowo 
uzdolniony przyjmuje wszelkie repe 

raeje i e trojeni a fortepianów. Łaskawe 
zamówienia uprasza si« nadsełać do 
sięgarni i skłsdu nut Wnyeh pp. Jaku 

bowtkiego i Zadurowicza. 4U

Bo n a , Polka la t 40, do n ieletn ich  dzieci, 
posiadająca nadzwyczajne świadectwa

Q g o b a  um iejąca krawieozyznę i szycie
b ielizny poszukuje roboty w domach 

prywatnych. Zam ieszkała a ulicy św. 
Śtai.i.-ława I. 10, u p . B udnickiej.

z domów: hrabiów Tarnow skich, Skrzyń 
skiej, Micewskiej i D em bińskiej — po 
szokuje posady zaraz — najniższa pensja 
15 zł. Biuro Sałaty, Lwów, S jkstnska

Rz ą d c o  e k o n o m ic z n y ,  posiada­
jący studja rolnicze i dłuższą pra

p i a n i n o  mało ografne — kupię zaraz 
i  we Lwowie, S tanisław ow ie lub Ko- 

łi_nyji. Z g ło sze iia  pod „W. T. M. 100“ 
poste restan te  D ełatyn . 44

ktykę, poleca usługi swe od wiosny 1895 
A d re s : J . B. w K ruszelniey ad Strvj 
poste restan te . 37

W y p r a w y  b n e h e n n e
najpraktyczniej złożone rd  zł. 15 do 3C0 
poleea specjalny skład urządzeń kuchen­

nych 1141 1—?

Janowski & Krzyskowski
przedtem  Ł. B r a t k o w s k i

Lwów, p lac M arjacki liczba 11.

i w  m  K .

Bi

Bałłabanówka
u /nana za najlepszą na plaeu W ystawy, 
jedyna rzeczyw ista ży tn ia  stara wólka 
boz cukru i bez anyżu, wyrównuje w hy- 
genji prawdziwy koniak. 1 litrow a butelka 

tej wódki kosztuje 90 ct. — poleca

K A R O L
Lwów,

B A Ł L A B A N
nl. H alicka 1. 23.

starą i nową w pełnych wagonach do każdej stacji kolejowej, 
jak również wszelkie produkta rolne i wszelkie nasiona do siewu
Wiosennego, jakoteż nawozy Sztuczne o gwarantowanych składni­

kach w każdej ilości dostarcza i?29 i —ll

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 3.

Pinbryologia czyli nauka o powsta- 
Cj w ania człowieka, zaw ierająca ciekawe
objaśnienia i cenne rady dla dorosłycn. 
Poleca księgarn ia  A itenberga, we Lwo­
wie. Cena 50 ct. Opaska 5 ct. R ecepis 
15 ct. 32

C p r z e d a j ę  I n d y k i  bardzo duże 
O  w najpiękniejszych kolorach de chowu, 
jakoteż ua rzeź k u r y  Plym outh Rocka, | 
Cangshauy holendry, paduany, gołoszyjki , 
sioim iogrodzkio i po krzyżow aniach naj- [ 
le.iszyeh ras. K i z c z k t  pesk iny  ayles- : 
bury i bardzo piękne tureckie, jakoteż | 
podczas sezonu ja ja  do wylęgu. J u l j u s z \  
F r e y ,  dzierżawca dóbr O pary, p o c z ta : 
H edenice. 43 j

Janowski i Krzyskowski

K&^aąpondeftoja! p ry w a ta
LkB. F de w niedziele.

H iO .

Jak  wiado- 
St.

Eueii pociągów kolejowych
'.-,-d'ug zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. m aja 1194 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia;
Z W arszawy
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lub Tarnów
Z RzeszówChabówki (Zakopanego) przez

lub T a r n ó w ...................................   • ;
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

Tarnów............................   • • •
Z M u szy n y -Kryniey, Żegiestowa przez

Rzeszów lub Tarnów...............
Z Muszyny - Kryniey , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/,)
Z Mezó - Laborcz, Szezawnego ■ Kulasznego

przez Przem yśl................
Z N&dbrzezia i Tarnobriegu .
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny 
5 Podwołoezysk i Brodów (na a w. Podaan. I

Ze Suczawy..................................................
Z K im polunga....................................  . •
Z Radowiee........................... ...
Z Berhomethu n. 8. 1 Caudyna...............
Z N o w o s ie l i c y ................................................
Ze Słobody rungurekiei kopalu! . . . .
Z H usiatyna przez H a liez .......................
Z Czortkowa przez H a liez .......................
Z Borysław!, praer S tr y j .......................
Z B e ł ż c a ............................................................
Że Sokala..........................  • • • ■ • • •
Z Lawoeznego (Pesztu, M iszkolca, beren 

sea, M -nkicsa, Chyro w a i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ...............................................

Ze S try ja i S ko lego ..........................................
Z S k o k '? ,  Chyrowa i S tanisław ow a prz«z

Z Hrefcenowa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
7 Yi-zuchowie (od 12. m aj a aż do odw ołania)

tu  Lwowa odchodzą:

1);. Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina) 
Do Warszawy
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub Rzeszów  ...................................
i)o Chabówki (Zakepauego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . 
11: Muszyny K rynicy, jjeg isstow a przez

Taruów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Ki yaiey Ż egiestow a przez 

Tarnów (od 1/, do w łąeanie 30/,) . . . 
Do M uszyny-K rynicy, Żegiestow a przez

T a rn ó w ...........................................................
Do Muszyny - K rynicy, Zegiesiowa przez

S t r y j ................................................................
Do M^zó-Laborcz, Szezawnego, Kulasznego

pruez P rz e m y ś l .................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam .)|
Do S u e z a w y ........................................................
Do Buozacza przez H a l ic z ..............................
Do H usiatyna przez H a l i c z .........................
Do Słobody rnngurskiej k o p a l n i .................
Do N o w o sie licy ...................................................
D« Serhomethu u 3. 1 C iu d y n a .................
i»c Kadowieo  ...................................................
Dt. K im p o lu u g a ...................................................
Do Sokala ............................................................
lio  Bełżca • * * . .......................................
Do Borysławia przez Stryj  .................
Do Lawoeznago (M unkkesa, Serensca, M i­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez S try j) 
Do Stanisławowa, D oliny, Boleehewa przez

S t r y j ....................................... .........................
Do Skolego i Chyrowa przez S tiyj . . . .
Do S try ja i Ś k o leg c ...........................................
Bo Hrebenowa (od 10/, do włąoznie 30/^) 
Do Brzuehowiee (od 12|( aż de odwołania) 
Do zimnej woay ( o d ^ ^ ^ a ż ^ d o ^ d w o ł j^

Pociągi
poepiesżne

P o e i ą  g i 
osobowe

3-0! 601 9-3 S 6*46 1 9*3(1
— 6J1 9-36 — 9*3«

3-0f — — —
1

_ 6*01 _
— — 9 1 ) — *—

— — — — 9 * 3 6

— 601 — — —

— — 9-3( — —
__ _ 9*3( —_ — _ 9 * 4 9 —
2-48 1 0 * 0 0 9-41 9 * 2 1 —
Z*S4 9 * 4 9 9-21 565

I 6 * l f l — 81S 103 --
I9 > 1 « 8-1S — 7 * 1 1
1 9 * 1 « — 815 — —
I 9 * l d — — — 7 * 1 1

—_ — 815 — —
1 9 * 1 6 — — — —
1 9 * 1 6 — 81S — 7 -1 1
_ — _ 1 08 __
_ — 2-38 1 2 - 4 0 *—
_ — — 6-21 —
— 824 5-21 •—

_ 9-10 1 2 - 4 0
- - --- 9 * 2 3 —

— 2-38
2-38

—

— —— 8 * 3 7 — —

3-30 1 0 “4 6 5 * 3 6 ll-D . 7*SI
1 0 * 4 6 5 * 8 0 - w-TmL. 7*®1

— 1 0 * 4 6 — —

__ __ _ 1111 _
... — 10-26 7 * 4 6 —

— 1 0 * 4 6 — — —

— — — — 7 -3 1

— — 5 * 2 6 — —

— — — 7 * 4 6 —

■ _ __ _ 7 -3 1
— 1 0 * 4 6 5 * 2 6 — —
6-44 3-20 1016110*56 —
6-58 3-32 10-40 1 1 * 2 3 —
6-51 _ 1.0-51 3-31 1 1 ^ 6

— — — 3-31 — !
6 51 __ — — 1 1 * 0 6
— _ 10-51 — 11*00
6-51 _ __ — —
6-51 __ — —
6-51 * 10-51 — 11*06
6-61 _ — 3-31 —
__ _ 9-56 7 * 2 1 —
_ _ 9-56 — —
— — 616 10-2C —

— — 61 6 — 7 * 4 0

_ _ 1026 7 * 4 6
— _ __ 10-26 —
__ _ 8-41

10-26
—

_ —
_ _ 4-06 — —
— — 4 4 8 — —

W an n y d la  n o w o r o d k ó w  od 5*50 
lo 2 '  r ł ,  d la  d o r o s ł y c h  oo 12, 16, 
9, 22 i 35 zł. W a n n y  f o t e l o w e  
e p i e o a m i  i b e z  od 15 zł. W a n n y

n o  s i a d o w e  od :-ł. 5 — kaieea

przedti-m JL R i-aifeow H ki
Lwów, plac M arjbeki ii.izba 11.

G o s p o d a r z ,

wydzierżawiwszy swoją posiadłość, 
poszukuje interesu, tantiemy, albo 

zarządu większego majątku.
Zgbszenia przyjmuje ekspedycja 

anonsów L. Horowitza w Czerniow- 
cach. 1072 1—5

W IL L  TAM S A

■ha i.

FŁ&STEB POBDJACY.

— Więc szanowny pan stanowczo nie 
wyda w tym roku córeczki za mąż?

— Nie, gdyż w ydaję..
— Co szanowny pan wydaje?
— K alendarzyk humorystyczny 

daleko pewniejszy interes 1
to

C o d z ie n n ie  ś w i e ż e

m a s ł o  d e s e r ó w a
w handlu

Albina Soleckiego
we Lwowie ul. W ałowa 11.

*4
fesV/

K O S Z U L E  f r a k o w e
najmodniejsze

oraz
R ę k a w ic z k i  i K r a w a t k i  

b a lo w e
tylko

W M A G A Z Y N IE  
„A’ LA VILLE DE PARIS“

Lwów, plac H alick i 2.

O S T A T Z Z  W T V A I .A i a S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO H O R A
ED. PINflUD

37, Boulevard de Strasbourg, 87
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
"'ykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Najtańszy i najskuteczniejszy dla uleczenia K a ta r ó w , R e n m a ty z t f
Nagniotków pomiędzy l

ach. W ymagać własnoręcznego podi

.lajuouDuj a uNja&usvv«u4vjotiji uia muu (jcuii
f r r y t a c y j  p ie r s io w y c h , I n f ln e n z y ,  
e a m l i  O d m r o ż e ń . We wszystkich apteka

Pt

| B B Z K R W IS T O Ś Ć , B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y 9M E N O R R H O E A , ZOŁZY, eto .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
CENA:

flakonu 100 pigułek.. 4  > 
1/2 flakonu50 pigułek X X5
flakonu syropu..

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

B L A N C A R D A
Newralgie mięśniowe, ból ząb ów 
bóle żołądka, gościec, etc., ete. R

( Flakon ro s tw o ru  5  »
CEN Aj 1/2 flakon ro s tw o ru . X T5 

( Flakon c u k ie rk ó w ... 3  »
■.ItwKluiw < nmjmi Ifimjpay trmSm

P R Z E C IW  B O L O M
SPRZEDAŻ H U R T O W A : BLANCABD A  O*, 40, rue B onaparte , PA RY Ż.

B o b ry  r e tu sz e r . — Przyjąłbym  pana, ale czy umie pan retuizowai 
— 5\ ysmienicifc ! Retuszowałem  w zeszłym roku fotografję jednej pięći 

lęcioletniej rozwódki, to jak  mąż zobaczył, m yślą ', i e to ośm nastoletuia, pi 
drugi  raz się z n ią  ożenił...

!!Cz
i i  i
V: -

Najlepszy, najszybszy i najpew niejszy  
« w szystkich zew nętrznych środków 

przeciw 1087 1—20

U w a g a .  Godziny, drukowane t ł u a t e m t  e a o l O H k a m i  oznasztją poię 
nocną od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 50 rano.

W  b i u r z e  i n f o r m a c y j n e m  e. k. auatr. kolai państw, we Lwowie, 
nl. T izeeiego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
dowoln e zestawialnych zeezytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

I
Z ces. król. uprzyw. fabryki

HARTi l RAYIAHSA
we Freiwaldan

ses. król. dostawców dla anstro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI CHUSTKI, SOURKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

M i l  U I E B Ł A
we Izw owie. 1005 1—7

C e n y  h u r t o w a *  ■ pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 
restauratorom , dla szp ita li, zakładów kąpielowych i publicznych.

Raiatfziiowi, powie,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniem sta­

wów i muszkułów,
w ogólności jako

n le p r z e ś o l g n l o n y  ś r o d e k  b ó l  
H ś m le r z a ją o y .

Z a s t o s o w a n ie  bardzo czyste i wygo­
dne, n ie jak  uciążliwe w cierania, olejne 

maśeie i t. d.
C e n a  • •  ct* w aptekach pod .srebrnym  
orłem", pod „złotym lwem" w e Lwo>  
w i e ;  pod .z ło tym  orłem " w T a r n o *  
p o lu ;  apt. pod „baran :em“ r K r a ­
k o w ie  ;  apteka Józefa A leriew icza 
W 8 m b o r z e ;  oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład głów ny: „ S a lw a to r  

a p o t b e b e ”  w  P r e s z b u r g n .  
D o  z a u w a ż a n ia .  Próbóją  często, 
przy zakupnie W illiam sa ponnjącego 
p lastra, wciskać publiczność inny p ster, 
zupełnie bezwartościowy, z zapodaniem , 
że to wszystko jedno. Należy mieć na to 
baczność i odrzucać wszelkie p lastry , nic 
mające jak  p r& w d zlw e  d  
p la s t r y  p u r u ją c e  powyższej marki 

ochronnej (3 ■'guryj.

Jeden  z techników  buduje oteoDie 
domy ekładane. Domy te pono m ają być 
bardzo praktyczne, ehoeiaż:

Jedno ty 'ko  aas zatrw aża  — 
Rzeknąć można śm iele —
Ze dom taki wnet rozebrać 
M ogą w ierzyciele.

W s z ę d z i e  d o  ' ' ' n a b y c i a '

K o n  fe n  r e n t a o  m a łż e ń s tw a . D aruj pani, a le ja  muszę obstawać 
przy mojem zdaniu, iż m ałżeństw a tylko wówczas są  ezczęśiiwe, jeś li małżonkowie 
posiadają przec.wne przym ioty.

Dama. W ięc to dlatego pan checsz się bogato ożenić.

Główny fabryczny skład wysyłkowy P ie r­
wszej galicyjskiej Suszarni owocó 
warzyw na sposób am erykański urządzony 

pod f i r m ą :

JT. M ic h n ik  w B o c h n i
poleca 8kempletewane pakiety pocztowe
ze znanyeh z dobroci suszonych jarzy  

nek i owoców bocheńskich jako to : 
Zupy warzywne „Julienne" 45 i 63 et 
Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szpa­
ragowa 30, 55 ct. M archew K arota 25 et 
Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. K apusta  włoska 40 et. 
K apusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
K apusta czerwon sałatow a 50 ct. Kala 
repka 20 ct. Cebula 25 ct. Pomidory 
40 et. Selery 2-5 ct. P ie tm szka  J 5 et. 
Pery 30 ct. Koper 15 et. Jab łka  s tru ­
gane kompotowe w ćw iartkach i krążkach
35 et. Gruszki strug, kompotowe, całe 
w połówkach i ćw iartkach 25, 28, 30 ct. 
Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. 
Ś;iwki łuskane „P runelki" 35 ct. W iśn ie
6 et. M aliny 45 ct. Borówki 20 ct. 

M arm elada z renglctów  50 et. i  1 zł. 
Pow idła śliwkowe przecierane 1 klgr.
36 ct. Pow idła z groszek i jabłek  32 ct. 
Pasty owocowe 60 et. Grzybki na jp rze­

dniejsze 35 paczsa
paczka z poszczególnych jarzyn  wy- 

etarcza na 20 do 4u porcji lob ta lerzy  
paozka owoców na 10 do 20 porcji 

czyli 2o I danie (porcja) kosztuje od J/a 
do 5 contów.

Suszone warzywa i owoce bocheń­
skie przew yższają św ioie swym w łaści­
wym delikatnym  sm akiem . Sposób nży 
eia je s t  pojedynczy, mianowicie należy 
zamoczyć w wodzie letnej potrzebne 
warzywa lub owoee przez 2 godziny, 
poezem jak  świeże przyżądzać i  gotować.

W arzyw a bocheńskie w suchem miej 
seu trzym ane ' onserwują się wybornie 
la t k ilka nie tracac na dobroci.

Cenniki wruz e szczegółowym 
opisem wyseła się na Hąfianic od­
wrotnie.

Składy utrzym u’' r Krakowie 
E dm und Klimek, Rynek AB., w Dąbrowy 
W alery Heinz ap tekarz, w Jarosław iu  
A. Tum idajski, w Przem yślu M. Krug, 
w T arnopolu  E . F ran tz , w Czernio wcach 
A. T abakar & G ajna.

Odznaczone 16- m edalam i na w ytra­
wach krajowych i zagranicznych. W L on­
dynie r. 1898 i we Lwowie 1894 złotymi 
Medalami. 1'j 75 1—5
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PEAWDZIWT LIKIER BEHEDICM
O p actw a  F , ciuup w e  F ra n c ji

wytwornego smaku, wzmacniający,pomagający traw ienia 
i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów.

W ymagać, aby etykieta Z  , 
kwadratowa znajdowała '
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem '

W IJ

l i i

— gł ówni e dyrygującego opatrzonym .

Skład główny w FE C A IH P  w e  F r a n c j i .  Agencja główna w Paryżu, 
Boulevard Hausmon 76. w .nń j ni:««ii ——' j - i -
w składach następujących

I
,Prawdziwy lik ier 
domów, które

Benedictine",

ul.

znajduje się 
sprzedawać 

B e n e d i c t i n e“ . 
Dostać można we Lwowie w cukierni pp. H ausera i Bienieckiegoj 

K arola (Ludwika 1. 11; Musiałowicz i Jan ik , ul. Trzeciego M ija  1. 2-

  , ____  się zobowiązały nie
fałszerstw  i naśladownictw tego wybornego „ L i k i e r u

P o U
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B o k  z a ło i e n ia  1 8 5 8 .  ‘M B 1021 1- ?

E Dla acjonalnego pielęgnowania uet i zębów:

UCAlYPTUS ESSEJiCJA DO UST
A ustr. węg. patent. — 

P . yż
Z aszczytna

1878.
w zmianka

NajściSiaj antisupiyczui ; niezawodna przeciw cuennieuiu z uet,- 
D r . C. M. F a b e r a , lekarza przybocznego ś. p. J . C. M 
cesarza M aksymiliana I. i t. d. Główny skład rozsyłkowy: 
Wiedeń, I., Bauemm arkt Nr. 3. Sr.łady we wszystkich aptekaeh, 
droguerjach i perfum erjaeh. Tamże dc n ab y c ia : C. I k. oprz. 

______________spec, mydło do ust dr. C. M. Fabera 506 1 12

J e d y n y , zafnftstkawy.nap&j zdrow y, n iew iasto m  
dzieciom i chorym przaz lekarzy p o lec o n y ;

I  August Schelleuberg i Syn
®  DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY

w e  L w o w ie , n l l c a  K a r o la  JŁ udirlha l i c z b a  1,

Js? kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. \
J P R O M E S Y  d o  c ią g n ie n ia  d n ia  1 . ln t e g a  1 8 9 5  r . n a  s

lo s y p a ń s t w o w e  z  r. 1 8 6 0  po zł. 4*50, wraz ze stemplem. 
G łó w n a  w y g r a n a  1 2 0 .0 0 0  k o r o n .

Wydawnictwo gazety Losowań „N A D ZIEJA ". P renum erata roczna 1’50. 
N a prow incji zł. l -80.

U praszam y Szan. klientów  o wozesns zamówienia, gdyż na k ilka dni 
przed ciągnieniem  z powodu w yczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

H a n d e l H erb aty  ck iń sk o  - rosyjtikloj
E D M U N D A .  R I E I ) L..Ż A

Lwowla, piss ftSariMBSl IG. lo ir. i

H E R B A T Ę  

1
zbitffp raaiowe?

j ki, Conga . zł. 
Souchong czarna . 

zbiór majowy

5. oO

i3 '~
Kayaow czarna , . 4 —
Molange do Lond. 4.—
Wyślewk) herba­

ciane . . . . .  1 20 
Wy tle  w :l najlep­

szych h e ih ś .t. . 1-60

Ssm ówienia z prowincji w ysyła

ii?)-.

i  A  w
o suuku czystym i aromatyeiRyiu 
któro rozsyła franko opiacc-ne
kazdei stacji pocztowej 4’j, 

w wmeczh
P o r Ł o r is o ..................B1— »/*
CnL* ftrubo f..ł*rniala - 9*50 ,
Ooylpji BioJoM - - * !:')•— ,

« „ (:r2.;iiiu:ą 1U-4:) ,
n „ //rob, flisrti, 10 Y6 ,
*  fi ,

WaOiik arabo^A i«W5 ,
jMłft ttuU - - - '  l'i-75 ,

kiic-gr.

k. —-S0
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się odwrotną pocast ■

L. 303/^5:
k o n k y y r s .

1123 1—i

sekre- 
zł. i t

Przy Magistracie w Drohobyczu jest do obsadzenia posada 
tarza z roczną płacą 1000 zł., dodatkiem na pomieszkanie 200 
kwinkweniami po 100 zł.

Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, po roku jednak 
zadowalniająeej służby może nastąpić stabilizacja, jako też i podwyższenie 
płacy.

Kompetenci mają się wykazać kwalifikacją rrzepijaną ustawą i. dnia 
IB. marca 1889, a względnie rozporządzeniem Wys. Wydziału krajowego 
z dnia 29. maja 1891 (Dz. ust. i rozp. kraj. z r. 1891 Nr. 67).

Oprócz tego mają przedłożyć dowody nieprzekroczonogo wieku lat 40 
i nieskazitelnego ebarakteru.

Pierw&zeństwo mają kompetenci, którzy równej kwalifikacji wykażą 
się dłuższą praktyką konceptową w dziale administracyjnym przy Magi 
stracie, lub innej Władzy autonomicznej, albo rządowei, jako też prócz 
dokładnej znajomości ebu języków krajowych — znajomością języka 
niemieckiego.

Tak udokumentowane podania należy wnieść w przeciągu 4 tygodni 
— od ostatniego ogłoszenia niniejszego Gazecie Lwowskiej do tutejszego 
Magistratu.
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K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a r t o ś c io w e  m o n e ty
po k u r s i e  d z i e n u y m  n a j d o k ł a d u i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o wi z j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca: 1011 1— ?
4 ‘/ / /o  Lsty hipoteczne, | 4 ’/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
5°/0 listy hipoteczne premjowane, 4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,

K
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x
X

5% * » bez premji,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 I/j°/o „ Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5°/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty
które to

U
H
n
u
X

„ _ koronową,
4%  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
*>c o » „ bukowińską,
4ł/a% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘/a% . „ propinacyjną węgierską,
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austrjackie i węgierskie,
papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n ie j s z y c h .  “M t  
UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a jut płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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Z Magistratu Drohobycz, dnia 18. Stycznia 1895. Ochrymowicz.

503 33M ie  m a  obaw y
gjprszocaL p r a n i e m

p a t e n  Co w a u e g o

mydlą z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o  w a n c g  i

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie s z k o d l iw o ś ć  p o r ę c z a  ś w ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  

c. k .  r z e c z o z n a w c ę  s ą d o w e g o  p .  d r . A d o l fa  Jo U e sa . 
Główny skład  we Lwowie u p. A lo fz e g o  B U b n e r a  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  i.* R e n n g a s e  6 .

Jenera lny  zaotępea d la  Lwowa i okolicy : 8. Ł apaJO w feer we Lwowie.

£ * 3
j * i z f  u ż y c i u

pierze się iO-O sztuk bielizny 
w j rziurtągń połowy dnia n ie­

nagannie czysto i piękni6. 
P r z y  u ż y c iu  

utrzymuje się bielizna dwa 
razy tak długo, jaK przy użyciu 

każdego inaogo mydła. 
P r z y  n z j u u

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. F rz y  ożyc iu
niepotrzebuje n ik t prać szczo­
tką albo co gorsza szkodli­
wym proszkiem do bielenia.

P r z y  u ż y c i u  
o s z c z ę d z a  s i ę  c z a i n ,  
m a t e r i a ł u  o p a ł o w e g o  

i  s i ł y  r o b o c z e j .

1
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ma n 
dnikć
Wie 1
p rz e z  
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ca v
w  en
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o g ó łl
ru c h l
je u n :
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z u ra ,

W iawoa: Jóief Łaakownioki. OdpowiodiUl&y i» redakcję Adam Ki. jewekL Papier % fabryki ęzerlaóskiej. Z Drakarai vDuenaika Pelekiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera,
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